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Uwaga korespondenci 

terenowi i szkolni!
Jak już informowaliśmy w War­

szawie powstał oddział naszej re­
dakcji przy którym utworzyliśmy 
stały dział korespondentów tere­
nowych i szkoinych. W związku z 
tym prosimy wszystkich naszych 
korespondentów terenowych i 
szkolnych o kierowanie swych ko 
respondencji nie do redakcji w Ka 
towicJch, lecz na adres: Oddział 
redakcji „Sport” w Warszawie, uł. 
Foksal nr 17 m. 32 — Dział ko­
respondentów. Nr 61 Katowice, czwartek 30 listopada 1950 r. Cena >45 gr

CHYCHŁA 
KONTUZJOWANY
PARYŻ. Jak nas informuje Feliks Sztam, podczas meczu w Metzu czo­

łowy nasz p.ęśćiarz Chychła doznał kontuzji ręki. Zachodzi obawa, że kon­
tuzja ta jest poważniejsza niż początkowo przypuszczano a wyleczenie jej 
wymagać -będzie dłuższego okresu czasu.

Ostateczny wyrok w tej sprawie wydadzą lekarze Centrum Medecyny 
Sportowej w Warszawie, dokąd Chychła skierowany zostanie natychmiast 
po przybyciu do stolicy. Nie trzeba dodawać, iż. kontuzja Chychły uniemo­
żliwiająca jego udział w meczu z CSR osłabiłaby poważnie naszą ósemkę 
leprezentacyjną.

MISTRZOSTWA GIMNASTYCZNE POLSKI
W sobotnich i niedzielnych gimna­

stycznych mistrzostwach Polski w 
Warszawie, zainteresowanie skupi się 
przede wszystkim na konkurencjach 
kobiecych. Mężczyźni, aczkolwiek ćwi 
czenia ich — zwłaszcza na przyrzą­
dach — są efektowniejsze, wymaga­
jące większej odwagi i akrobatyki, 
pozostają na razie w cieniu swych ko­
leżanek, z dwóch przyczyn:

Stanie na rękach na poręczach, 
wykonują w Związku Radzieckim 
wszystkie zawodniczki klasy mi­

strzowskiej.

Manikowska (Stal), reprezentant­
ka ‘Polski ćwiczy na równoważni 

Foto OKA

n
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reprezentują niższą klasę w stosun­
ku do poziomu międzynarodowego, 
nie mają w swych szeregach sław.

« * * *

CRZZ 11:1, przy czym nie rozegrano 
walk w wagach: muszej piórkowej i 
ciężkiej, natomiast w wadze półśre- 
dniej odbyły się dwa pojedynki.

W wadze koguciej: Bazarnik poko­
nał na punkty Hołeckiego, w wadze 
lekkiej. Brzeziński zremisował z Kle- 
szewskim, w I. walce kategorii pół- 
średniej Chychła zwyciężył 
na punkty Urbana, 
Sznajder, 
lepszym, 
miał tak 
skim, iż 
stanął do walki, a w wadze ciężkiej 
Wieczorek zmusi! Zastawniaka do pod 
dania się' w II starciu.

Mecz zgromadzi! około 2000 widzów, 
wśród których zdecydowana więk­
szość stanowili oczywiście Polacy za­
mieszkujący we Francji. Przed zawo­
dami odbyła się w wadze muszej wal 
ka pokazowa, którą stoczyli Anielak 
i Wożniak. Po pięknym przebiegu te­
go pojedynku sędziowie orzekli wy­
nik nierozstrzygnięty.

Feliks Sztam oświadczył nam, iż 
Woźniak wrócił już do pełni formy i 
rokuje jak najlepsze nadzieje przed 
meczem z Czechosłowacją.

Jeżeli chodzi o zespół Polaków za­
mieszkałych we Francji, 
się Sztamowi Kleszewski. Wiele cech 
pięściarza o dużej klasie ma również 
bojowy, nieźle wyszkolony technicz­
nie Urban.

Po występie w Metzu ekipa CRZZ 
wróciła w środę rano do Paryża, gdzie 
wieczorem była podejmowana w Pol­
skiej ambasadzie. Odlot do Warsza­
wy nastąpić ma w czwartek rano.

w wadze półciężkiej: Grzelak. Kru­
piński, Wieczorek i Glonka;

w wadze ciężkiej: Szymura. Jaskoła 
Drapała i Pietrzykowski.

Już po ogłoszeniu przez PZB listy 
cbozowiczów otrzymaliśmy meldunki 
z których wynika, że kandydaci do 
reprezentacji maja w niedzielę 3 gru­
dnia startować w meczach między- 
klubowych. międzyokręgowych i tp 
Wynika z tego, że termin 2 grudnia 
jako dala rozpoczęcia obozu może nie 
zostać dotrzymana.

Te niedzielne walki kadrowiczów 
byłyby co prawda zgodne z dotychcza­
sową tradycją, miałyby . jednak mało 
wspólnego z celami 1 sensem organi­
zowania obozów, ”

Sukces Heleny Rakoczowej na o- 
statnich mistrzostwach świata w Ba­
zylei wysunął gimnastykę przed inne 
konkurencje sportowe, bardziej dotąd 
popularne. Zainteresowanie to skupia 
sie jednak przede wszystkim na kon­
kurencjach kobiecych i jeżeli ktoś 
mówi u nas o gimnastyce — oczywi­
ści spoza gimnastyków — ma na 
myśli Rakoczową, a nie Gacę, Slo- 
sarka, Betynę lub innych.

* * *
Czy jednak nasza gimnastyka wy­

czynowa to naprawdę tylko Rakoczo- 
wa? — Odpowiadając na to pytanie, 
przypomnijmy w skrócie historię o- 
statnich mistrzostw Polski. W oier- 
wszym dniu prowadziła Reindlowa. 
Jej główna, konkurentka, Rakoczowa, 
była kłębkiem nerwów. Obniżało to 
je; wyniki. Następnego dnia było od­
wrotnie: Reindlowa nie wytrzymała ner 
wowo i już przy pierwszej konkuren­
cji dnia, — równoważni przestała w 
pewnym momencie ćwiczyć i zeszła z 
przyrządu. Otrzymała tylko 3,5 pkt.. 
Rakoczowa opanowała się i zdobyła 
9,7 pkt., odrobiła tym zaległość z ćwi­
czeń obowiązkowych i wysunęła się 
na czoło. To zadecydowało o tytule. 
Wprawdzie Reindlowa, miała jeszcze 
pizebłyski wielkiej klasy, ale dogonić • 
konkurentki już nie mogła. W uwa­
gach sprawozdawcy z tego dnia mi- 

nych czytamy m. In.:

„Najtrudniejszy układ zademon- .
strowała Reindlowa, wniosła ona i
do niego dużą pewność 1 dynami- j
kę. Pod względem trudności ukła-

Trzecie zwycięstwo we Francji
11:1

METZ Trzeci i ostatni mecz roze­
grali pięściarze CRZZ w Metzu. Prze­
ciwnikami ich byli bokserzy polscy 
przebywający we Francji. Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem drużyny

Program 
gimnastycznych 

mistrzostw Polski

I

WARSZAWA. Program tegorocz 
nych gimnastycznych mistrzostw 
Polski przewiduje przeprowadzenie 
ćwiczeń obowiązkowych wolnych 
na przyrządach w sobotę w godzi­
nach popołudniowych oraz ćwiczeń 
dowolnych w niedzielę w godzi­
nach rannych. Innowacją mistrzostw 
będzie przeprowadzenie ćwiczeń 
wolnych w konkurencji kobiet 
przy muzyce. Przy muzyce treno­
wały już nasze zawodniczki przed 
mistrzostwami świata w Bazyli, 
gdzie jednakże przedstawiciele 
państw zachodnio europejskich nie 
chcieli się zgodzić na wprowadze­
nie tego rodzaju ćwiczeń.

W mistrzostwach biorą udział za 
wodnicy i zawodniczki klasy mi­
strzowskiej. Ogółem zgłoszono do 
mistrzostw 37 kobiet oraz 32 męż­
czyzn. Poszczególne zrzeszenia 
zgłosiły: Włókniarz 10 kobiet i 6 męż 
czyzn Stal, 10 kobiet i 6 mężczyzn 
Ogniwo 8 kobiet i 3 mężczyzn Gór 
nk, 4 kobiety i 13 mężczyzn Gwar 
dia 4 kobiety i 4 mężczyzn oraz 
CWKS 1 kobietę.

----- □-----
Obóz pięścia|*zv  

przed itieczeiii z CSR
WARSZAWA. Obóz kondycyjno-tre 

ningowy przed meczem pięściarskim 
z Czechosłowacją zorganizowany zo­
stanie w Lodzi i rozpocznie sie w so­
botę 2 grudnia Na obóz, decyzją PZB 
powołani zostali następujący zawodni­
cy:

w wadze muszej: Kasperczak. Woz­
niak, Anielak i Kukieł:

w wadze koguciej: Kruża, Grzy- 
wocz, Frydrych, Szaliński i Manelski;

w wadze piórkowej: Antkiewicz 
Matloch, Strenk i Bazarnik-

w wadze lekkiej: Sądłowski, Kudła- 
cik, Brzeziński;

w wadze półśredniej: Chychła, Mu- 
siał i Krawczyk; i ./

w wadze średniej: No wara. Pa liń­
ski, Kolczyński, Rapacz i Krausj

du przewyższała Rakoczową, która 
też miała ciekawy układ, jednak 
mniej efektowny. Ale sędziowie 
wyżej ocenili Rakoczową Dali jej 

9,7 pkt., podczas gdy Reindlowej 
9,65 pkt Zdanie widowni było od­
wrotnie, a także Rakoczowa bra­
wami dla rywalki dała wyraz swe­
go uznania dla jej ćwiczeń”.

Przytaczamy te uwagi nie dlatego, 
by osłabiać opinię o klasie Rakoczo­
wej, ale dlatego, ażeby zorientować 
naszą opinię, że w szeregach polskiej 
elity gimnastycznej jest kilka zawo­
dniczek o wyrównanej klasie i że mi­
strzowski poziom Rakoczowej wy­
kształcił się w zaciętej z nimi rywali­
zacji.

Trzeba dodać, że rokrocznie do 
czołówki gimnastycznej naszych pań 
dochodzą nowe, «iłode siły, rokujące 
jak najlepsze nadzieje. Środowisko 
krakowskie jest pod tym względem 
przodujące. Trzeba także dodać, że 
kobieca gimnastyka wyczynowa cie­
szy się wyjątkowym poparciem na­
szych naczelnych władz sportowych. 
Gimnastyczki polskie miały w ciągu 
ostatnich dwóch lat więcej startów za 
granicznych, niż w ciągu całego dwu­
dziestolecia przed wojennego, miały ich 
w ostatnim czasie więcej aniżeli nasi 
lekkoatleci, pływacy, czy piłkarze 
Tg wszystko złożyło się na wysoki 
ich poziom.

Nadchodzące mistrzostwa, będą w 
konkurencjach kobiecych ciekawe nie
tylko ze względu na wyrównany po- * 
ziom czołówki, ale 1 dlatego, że do 

strzostw, dotyczących . ćwiczeń woj- piogramu. kobiecego, dochodzi mowa, 
konkurencja — ćwiczenia na kółkach.

zaś w
wygra! nieznacznie 
W wadze średniej 
dużą przewagę nad 
ten po drugiej rundzie nie

to podobał

wysoko 
II parze 
z Mało- 
Nowara 
Totkow-

; i

Henri Caron — mistrz świata i r ekordzista w chodzie, posiadacz 14 rekordów świata rja długich 
dystansach, jako delegat francuski brał udział w II Światowym Kongresie . Obrońców Pokoju. 
Przed powrotem do swej ojczyzny Caron za naszym pośrednictwem przesłał gorące pozdrowienia 
sportowcom polskim i zapewnienia niewzruszonej solidarności w ich walce o pokój.

*

Hokeiści 
Vitkowic-Zelezarny 
w Katowicach 
Znana już publiczności śląskiej 

doskonała czechosłowacka druży­
na hokejowa Vitkovice Zelezarny 
przybędzie w sobotę do Katowic. 
Składu Czechośłowaków jeszcze 
nie znamy. Warto nadmienić, że 
Vitkovice Zelezarny prowadzą w 
tegorocznych rozgrywkach cze­
chosłowackiej ligi hokejowej.

W niedzielę i poniedziałek ho­
keiści czechosłowaccy rozegrają 
pierwsze spotkanie z reprezenta­
cją Zrzeszenia Sportowego Gór­
nik. prawdopodobnie zasiloną pa­
roma hokeistami krynickiej Unii

Ze względu na to. że oba spot­
kania hokeistów czechosłowackich 
rozgrywane są w ramach święta 
górnika, prawo wstępu na sobot­
nie spotkanie będą mieli wyłącz­
nie uczniowie szkól górniczych i 
przodownicy pracy. W poniedzia­
łek drużyna czechosłowacka ro­
zegra drugie spotkanie dostępne 
iuż dla ogółu publiczności, prze­
ciwnikiem jej będzie również ZS 
Górnik,

1 Pływacy rozpoczynają sezon 
mistrzostwami zrzeszeń sportowych 

W dniu 1 grudnia br. kończy 
się przymusowa przerwa w star­
tach pływaków, a już 2 1 3 gru­
dnia. odbędzie się pierwsza po­
ważna impreza-' ;pływacka: mi­
strzostwa zrzeszeń sportowych 
CRZZ. . ’ " Najlepsze pływaczki 
związkowe walczyć będą o tytu- 

pływalniły mistrzowskie na 
łódzkiej, mężczyźni zaś we Wro­
cławiu. Mistrzostwa rozegrane 
zostaną w konkurencji juniorów 
i seniorów, zarówno kobiet jak 
i mężczyzn.

Przerwa w startowaniu wyko­
rzystana została w większości o- 
środków na solidne przygotowa­
nie do sezonu zimowego. Jeśli na 
starcie mistrzostw stana wszy­
scy ’najlepsi pTywacy związkowi, 
to już u progu sezonu zimowego 
będziemy mieli ciekawe zawody 
Forma naszych czołowych pły­
waczek 1 pływaków jest w tej 
chwili nieznana i dopiero na me­
cie poszczególnych konkurencji 

Zmiana adresu redakcji „SPORTU“
Przypominamy, że od dnia 27 listopada br redakcia naszego pisma 

mieść; się w lokalu przy ul. Warszawskiej 6. leleiany redakcji 334-03 
33^-04, 34S-06 1 337-24, ' ' '

będziemy mogli zorientować się, 
jakie postępy przypisać możemy 
ekstraklasie pływackiej związ­
kowców.

Nadchodzące mistrzostwa będą 
równocześnie przeglądem pracy 
poszczególnych zrzeszeń na od­
cinku pływania. O ile wydaja 
się pewnym, że zakończą się 
one zwycięstwem bytomsko-kra- 
kowsko - warszawskiej koalicji 
Ogniwa, że za jej plecami toczyć 
się będzie zacięta walka między 
pływakami Stali. ' Spójni czy 
Włókniarza, to niewiele słyszało 
się dotychczas o pływakach Unii, 
czy Budowlanych.

Mistrzostw, a ’.wiązkowe nie­
wątpliwie wzbogacą powojenny 
dorobek nowymi rekordami Pol­
ski. Czekamy na wiadomości z 
Łodzi, bo tam spodziewamy się 
ich przede wszystkim (jw)

Kurzanka (Górnik Radlin)
fot. Oka
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Próba zbilansowania sezonu (II)
ZACZNTJMŸ OD FtNDAMENttW

Zmiana systemu rozgrywek 
ligi szermierczej

Zanim powrócimy do cyfrowych 
zestawień i wyników, co zostało za­
początkowane w poprzednim artykule, 
należy omówić poszczególne wycinki 
sezonu, a mianowicie imprezy między­
narodowe i krajowe — tak wyczy­
nowe jak i masowe. Fundamentem 
sportu są imprezy masowe. Niestety, 
jest jeszcze wielu, którzy je niedoce­
niają, a nawet nie widzą ich logicz­
nego powiązania i zespolenia ze spor­
tem wyczynowym, który właściwie 
jest tylko „nadbudówką”.

Obecnie, patrząc już z pewnej per­
spektywy czasu na tegoroczne im­
prezy masowe, związane ściśle z lek­
koatletyką, powinniśmy omówić kolej­
no biegi narodowe, trójbój lekkoatle­
tyczny i marsze jesienne.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w przy­
szłym roku nie będzie takiej sekcji 
lekkoatletycznej, która by w planie 
pracy nie przewidziała przygotowania 
do odbycia urób i uzyskania norm do 
Odznaki SPO lub BSPO, takiego za­
wodnika lub zawodniczki, którzy by 
nie zdobyli wspomnianej odznak-i. Każ 
da sekcja lekkoatletyczna powinna 
przeprowadzać próby w specjalno­
ściach lekkiej atletyki dla pozosta­
łych sekcji i pomagać w przygotowa­
niach do nich kołom sportowym swe-

go zrzeszenia. Ta 
kół sportowych
Wprawdzie przygotowanie w bieżą­
cym roku do poszczególnych imprez 
masowych stało znacznie wyżej na 
odcinku fachowym i organizacyjnym, 
niż w ubiegłym — jednak jeszcze nie 
bvło dostateczne. Najgorzej przed­
stawiała się sprawa z przvaotowa- 
niem ideologicznym. Bo przecież nie 
wystarczy skakać, biegać lub pływać. 
Trzeba znać i rozumieć sens po­
wszechnego wychowania fizycznego, 
lub manifestacji sportowej.

Upowszechnienie kultury fizycznej 
zatacza dzięki akcjom masowym coraz 
szersze kręgi. Również sport wyczy­
nowy ma coraz szersze podstawy swej 
działalności, coraz więcej możliwości 
wychwytywania nowych talentów.

Zastanawiając się nad biegami na­
rodowymi, wvdaje się koniecznym, 
szczególnie na dalszych etanach, przy 
wrócenie w kategorii mężczyzn dłuż­
szych dystansów (np. 3 km). Należy 
zdać sobie sprawę, że przy stosunko- 
wo małej zaprawie nie da sie przy­
gotować surowego pod względem snor 
towym osobnika lat dwudziestu kilku, 
do biegu na 1.000 m (stwierdzając 
jednak, że dystans ten jest doskonały 
dla dorastającej • młodzieży) Na ogół

pomoc na odcinku 
jest konieczna.

sens

zgi- 
zupeł-

obser-
szcze-

zawodnicy w miarę postępu lat prze­
chodzą na dłuższe dystanse. Wynika 
to z naturalnego wzrostu wytrzyma­
łoś''! na niekorzyść szybkości. Uczest­
nik biegów narodowych, kryjący w 
sobie talent długodystansowca, 
nie w tłumie szybszych, często 
nie przeciętnych kolegów.

Na podstawie tegorocznych 
wacji biegów narodowych na
blu wojewódzkim, wynika, że wypły­
nęło bardzo mało, w porównaniu do 
ub. roku, nowych talentów. Większość 
pierwszych miejsc zajmowali wpraw­
dzie młodzi i utalentowani, ale już 
znani zawodnicy. Przez wspólny start 
z początkującymi, zamykali im moż­
ność wybicia się i zwrócenia na sie­
bie uwagi. Należałoby, począwszy 
już od szczebla wojewódzkiego, stwo­
rzyć osobne grupy dla zawodników 
zrzeszonych klasy II, a w każdym ra­
zie dla klasy I i mistrzowskiej, mię­
dzy innymi w związku z nagrodami, 
jakie są rozdawane dla zwycięzców. 
Niechże najlepsi lekkoatleci przynaj­
mniej raz na rok dostaną nanrody, 
tak. jak np. ich koledzy — kolarze, 
lecz również niech kilka z nagród i to 
właśnie za pierwsze miejsca, w gru­
pie finalistów pójdzie do zakładów

Drugie awycięsiwo bokserów CRZZ
PARYŻ. Drugie z kolei spot­

kanie we Francji rozegrali pię­
ściarze CRZZ z drużyną FSGT w 
Frenes ,odległym od Lille o 10 
kilometrów. Robotnicze miastecz­
ko przyjęło bardzo serdecznie poi 
skich zawodników. W miejsco­
wych kopalniach pracuje wielu 
Polaków, którzy zgotowali na­
szym pięściarzom owacyjne przy­
witanie. Mecz odbył się w brateiv 
skiej sportowej atmosferze.

Polacy walczyli tym razem W 
zmienionym składzie. Grzywocz 
po kontuzji szczęki, doznanej w 
pierwszym meczu, musiał poddać 
się w Paryżu zabiegom lekarskim. 
Dla Drapały i Wieczorka FSGT 
nie miał przeciwników, uzgodnio­
no wobec tego, że odbędą się 
dwie walki w wadze muszej. Chy 
chłę przesunięto do średniej, a

zastąpił go. w półśredniej Sznaj­
der.

Mecz zakończył się zwycię­
stwem drużyny CRZZ 13:1.

Najładniejszą i najbardziej ży­
wą walkę stoczyli w wadze mu­
szej Anielak i Rocca. Wygrał Po­
lak, który stale atakował w pół- 
dystansie.

W drugie wadze, muszej Woź­
niak natrafił znów na Moreau, 
którego znokautował w pierw­
szym meczu. Moreau miał wiel­
ki respekt przed Polakiem, stoso­
wał szczelną gardę. Woźniak wal- 

. czył nieco słabiej i wygrał na 
punkty.

W wadze piórkowej: Bazarnik 
wypunktował po wyrównanej 
walce Vignerau.

W wadze lekkiej Brzeziński wal 
czył powtórnie z Nicolas. Fran­
cuz zdołał się już przyzwyczaić

Mistrzostwa gimnastyczne 
Polski

do odwrotnej pozycji naszego pię­
ściarza i tym razem stawiał zna­
cznie skuteczniejszy opór, prze­
grał jednak na punkty.

W wadze półśredniej Sznajder 
nie rozstrzygnął walki z poprzed 
nim przeciwnikiem Chychły — 
Fournier. Polak był w ogólnym 
przekroju lepszym pięściarzem, 
ale Fournier przez trzy rundy 
atakował zawzięcie, nie pozwala­
jąc przeciwnikowi ani na chwi­
lę przejść do kontrofensywy.

W wadze średniej: Chychła wy 
grał z Chemier. Chychła nie miał 
tym razem lekkiej przeprawy i 
musiał sięgnąć do całego arsenału 
swych umiejętności, by pokonać 
silnego fizycznie i szybkiego Frań 
cuza.

W wadze średniej: Nowara wy 
grał na punkty z Nicolas.

Na meczu obecni byli przedsta­
wiciele konsulatu polskiego w 
Lille, z konsulem generalnym La­
ryszem na czele. Konsul Larysz 
opiekował się bardzo serdecznie 
naszą drużyną, towarzysząc jej ca 
ły czas podczas pobytu w okręgu 
Lille.

pracy i na wieś, mobilizując do po­
wszechnego uprawiania w. f.

Kończąc omówienie Biegów Naro­
dowych, należy postawić dezyderat, 
by były one przeprowadzane w kwiet­
niu i całkowicie zakończone do 
10 maja, wiąże to się ściśle z pracą 
treningową i rozpoczęciem sezonu lek­
kiej atletyki na bieżni.

Wspaniałym przyczynkiem do roz­
woju i spopularyzowania lekkiej at­
letyki powinny stać się trójboje lek­
koatletyczne. Na podstawie tegorocz­
nych doświadczeń trzeba stwierdzić, 
że nie należy zezwalać na szablono­
we ich przeprowadzanie (np. tylko 
bieg 100 m, skok w dal i rzut grana­
tem). Trzeba dać możność samodziel­
nego wyboru jednego biegu, skoku i 
rzutu .spośród 10 konkurencji przewi­
dzianych w kompleksie SPO. Stwo­
rzy to dalsze możliwości wybicia się 
nowych talentów.

Marsze jesienne stwarzają bardzo 
poważny problem. W tej formie, w 
jakiej były przeprowadzane, nie speł­
niają celu sportowego. Jest to jak- 
gdyby powtórzenie Biegów Narodo­
wych z tą tylko różnicą, że na dy­
stansach nie dostosowanych do moż­
liwości młodzieży i 
zawodników, którzy 
rować, niemal cały 
dzięki ».emu uzyskują 
marszu — wyniki lepsze od rekordów 
światoyzych. Czy nie lepszą byłaby 
np. forma przeprowadzenia ich jako 
marszy patrolowych, w zwartych od­
działach, na regularność z ewentual­
nymi punktami kontrolnymi?

Trzeba stwierdzić, że w imprezach 
masowych odkryto sporo talentów i 
bodajże największym błędem tego­
rocznego sezonu jest właśnie to, że 
za dużo spośród tych talentów nie 
znalazło opieki ani pomocy i nie wia­
domo, czy dla sportu wyczynowego 
nie zostały one stracone.

Nie wystarczy wynaleźć talent. Trze 
ba stworzyć mu możliwości rozwoju 
i pokierować nim. WKKF, a szcze­
gólnie PKKF povzinny 
najlepszych zawodników do najbliż­
szych klubów sportowych lub okrę­
gowej rady zrzeszenia. A te powin­
ny już wiedzieć, co do nich należy.

WACŁAW GĄSSOWSKI
—.---------------------------------- g

ganizowany zostanie turniej w dniu 
10 grudnia w Rokitnicy z udziałem 
mistrzów- okręgów oraz dodatkowych 
dwóch drużyn śląskich. Na starcie 
stanie łącznie 7 zespołów, które zo­
staną podzielone na dwie grupy. W 
grupach każdy zespół walczy z ,_*’L 
dym. Drużyny zajmujące dwa 
sze miejsca wchodzą do grupy 
lowej, w której również każdy 
czy z każdym. Dwie pierwszy 
żyny wchodzą do ligi. Dwie drużyny 
podlegają rozstawieniu. Są nimi: Og­
niwo Warszawa i AZS Rokitnica. 
Skład obu grup przedstawia się na­
stępująco: grupa I: Ogniwo Warsza­
wa, Stal Poznań, Górnik Katowice, 
grupa II: AZS Rokitnica, ZKS Włók­
niarz, Budowlani Wrocław, Stal Gli­
wice. Organizatorem imprezy z ramie 
nia PZS jest okręg śląski.

OOKONCZENlEófcSTR.i
O umiejętnościach naszych zawodni­
czek w tym dziale gimnastyki przyrzą 
dowej, trudno na razie cokolwiek po­
wiedzieć!

W gimnastyce MĘSKIEJ poziom — 
jak już zaznaczyliśmy —Jest znacznie 
niższy. Wystarczy przypomnieć, że na 
poprzednich mistrzostwach nie potrafiła 
wykonać ćwiczeń obowiązkowych 
większość startujących. Były dla niej 
technicznie za trudne, choć widziało 
się, że usilnie nad nimi pracowano. I 
piawdopodobnie częściowo właśnie w 
tym tkwi zbyt wolny postęp naszych 
najlepszych gimnastyków. Wydaje się 
to paradoksalne, ale przytoczymy tu 
słuszne uwagi z radzieckiej prasy 
,,Gimnastyka sportowa”, w której wy­
kazane są błędy trenerów gimnastyki. 
Błędy te polegają na tym, że podczas 
zaprawy, zbyt dużo uwagi poświęca 
się wyrobieniu trudnych technicznie 
elementów, zwłaszcza tych, które gra­
niczą z akrobatyką, zapominając o 
równym traktowaniu wszystkich ćwi­
czeń składających się na dany pro­
gram. Systematyczne udoskonalanie 
łatwiejszych ćwiczeń, decyduje o opa­
nowaniu trudniejszych. Zaniedbywanie 
łatwych ćwiczeń opóźnia opanowanie 
trudnych. Praktyka radziecka potwier­
dziła to w całej rozciągłości.

Jest rzeczą charakterystyczną, że eli 
ta naszych gimnastyków rekrutuje się 
wyłącznie z głębokiej prowincji, z 
wiejskich ośrodków Górnego Śląska. 
Nie zawsze i nie wszędzie są tam do 
treningów gimnastycznych odpowie­
dnie urządzenia. Wiele klubów ma tru 
dności nie tylko z przyrządami gim­
nastycznymi, ale także i z odpowie­
dnimi salami do ćwiczeń. Miasta ślą­
skie — Katowice, Bytom, Chorzów, 
czy Gliwice, nie mają w ogóle 
zespołów gimnastyki wyczynowej. Cal 
kiem niesłusznie. Piłka nożna, lekka 
atletyka, koszykówka, czy pływanie 
uprawiane są we wszystkich niemal 
środowiskach Śląska, gimnastyka zaś 
w większości leży odłogiem. Gimna­
styka męska wymyka się też sood sta­
łej kontroli opinii sportowej, brak jej 
dopingu, szerszego oddechu i szersze­
go poparcia. Krakowskie gimnastycz- 
ki, cieszą się zainteresowaniem całe­
go Krakowa. Ze wszystkich stron 
dostają pomoc i doping. Wszyscy o 
nich wiedzą, wszyscy interesują się 
ich wynikami i wszyscy cieszą się z 
ich sukcesów. Wpływa to na atmos­
ferę postępu Brak tego na Śląsku w 
odniesieniu do gimnastyki męskiej — 
i to jest druga przyczyna dużej 
wciąż różnicy, jaka dzieli naszych naj 
lepszych gimnastyków od gimnasty­
ków ‘zagranicznych.

Ag.

Narciarski komunikat śniegowy 
ukaże się w grudniu

7 grudnia ukaże się pierwszy w 
tym sezonie. Narciarski Komunikat 
Śniegowy. Będzie to 22 rok wydawni 
ctwa. Ponieważ liczne rzesze korzy­
stają każdej zimy z Narciarskiego Ko 
munikątu Śniegowego, podzielimy 
się dzisiaj z Czytelnikami wiadomo­
ściami o jego powstaniu i roli, jaką 
spełnia w popularyzacji narciarstwa.

Narciarski Komunikat Śniegowy 
wydawany jest przez Państwowy In­
stytut Hydro - Meteorologiczny i Pol 
ski Związek Narciarski w Krakowie. 
Redaktorem tego Komunikatu jest je 
den z najlepszych fachowców w dzie 
dżinie meteorologii, prof. Władysław 
Milata. Dane pogodowe i śniegowe 
dostarcza Okręgowe Biuro Pogody w 
Krakowie, zbierając wiadomości z ob 
szaru całej południowej części Polski.

Komunikat podaje następujące wia 
domości: 1. stan pogody na pogórzu 
i w górach, 2. grubość warstwy sta­
rego i świeżo spadłego śniegu 3 
prognozę pogody na okres 3 dni, 4. 
ostrzeżenia dla narciarzy w razie 
istnie jąćych niehezpiecze ństw.

Komunikat ukazuje się w każdy
czwartek celem poinformowania nar­
ciarzy wyjeżdżających na narty w
soboty i niedzielę. Prócz tego jest
ogłaszany tegoż' dnia przez Pol-kie
Radio .w programie o^plnoi-olskim.

Sieć informacyjna obejmować bę­
dzie: Sudety, Beskid Śląski, Mały, 
Wysoki, Podhale i Tatry, Beskid Wy 
spowy, Górce, Beskid Sądecki i Be­
skid Niski. Ponadto będą podawane 
wiadomości z doliny Wisły, wojewódz 
twa rzeszowskiego i Gór Świętokrzy­
skich. To rozszerzenie stacji informa 
cyjnych będzie powitane z radością 
przez narciarzy, 
nizinach.

Drugą, bardzo 
jest przygotowanie 
mularzy z wypisanymi miejscowością 
mi i rubrykami do wpisywania da­
nych, ogłaszanych przez Polskie Ra­
dio. To udogodnienie jest ważne prze 
de wszystkim dla klubów, sekcji i 
kół przy zakładach pracy.

Formularze można bezpłatnie otrzy 
mać w’ biurze Polskiego związku Nar 
ciarskiego w Krakowie przy placu 
Wszystkich Świętych 8 (tel. 589—17).

W każdy czwartek kluby czy koła 
winny ustawić dyżur przy odbiorni­
ku. Po wpisaniu danych umieścić 
formularz na tablicy ogłoszeń, czy 
też przy gazetce ściennej w świetli­
cy. w ten sposób już w czwartek 
wieczorem będą wszyscy narciarze 
w całej Polsce posiadać najnowsze 
wiadomości o ws>mnk?"h na terenach 
południowej Polski. z. PŁONKA

mieszkających na

ważną innowacją, 
drukowych for-

początkujących 
zamiast masze- 
czas biegną i 
— niby to w

WARSZAWA. W ostatnią niedzielę 
obradowało w Warszawie rozszerzone 
plenum zarządu Polskiego Związku 
Szermiercżego. Głównym punktem 
obrad była sprawa reformy rozgry­
wek ligi szermierczej.
Zarząd pZS uchwalił poważną zmianę 
systemu dotychczasowych rozgrywek. 
Wprowadzona nowela ma za zadanie 
postawienie na równym poziomie 
wszystkich broni oraz wprowadzenia 
do ligi szermierki kobiecej.

Nowoutworzona liga szermiercza 
(dotychczas mieliśmy właściwie tylko 
ligę szablową) składać się będzie z 8 
zespołów. W skład jej wejdą druży­
ny, które uczestniczyły w rozgryw­
kach ligi szablowej za wyjątkiem ze 
społów, które mają z ligi spaść (dwie 
ostatnie w tabeli). Na ich miejsce, 
na podstawie eliminacji, o których 
piszemy poniżej wejdą dwie dalsze 
drużyny. Liga szermiercza obejmo­
wać będzie ogółem pięć konkurencji: 
'floret kobiet, szpadę, szablę, floret 
oraz walkę na bagnety mężczyzn. W 
każdej konkurencji klub obowiązany 
jest wystawiać po dwóch zawodni­
ków lub zawodniczki.

Zawodnik ma prawo występować 
tylko w jednej konkurencji. To ostat 
nie zastrzeżenie wprowadzone jest 
celem uniknięcia dublowania broni 
przez poszczególnych zawodników. 
Drużyna występująca w pełnym skła 
dzie musi wystawić 8 zawodników i 
2 zawodniczki. Nie wystawiając za­
wodnika drużyna trąci punkty wal­
kowerem. w poszczególnych konku­
rencjach zawodnicy walczą każdy z 
każdym tak, że całość spotkania o- 
bejmie 20 walk.

W nowej formie szermierze rozpo­
czynają ligę już w ciągu stycznia 
przyszłego roku.

eliminacje w rokitnicy
Dla wyłonienia dwóch drużyn, któ­

re awansują do ligi szermierczej zor-

------□
Pięściarze Gwardii Warszawa

kaś- 
pier- 
fina- 
wal- 
dru-

SPRAWA KOLEJARZA LÖD2

Zarząd PZS postanowił dopuścić 
ponownie do rozgrywek ligi s^ablo- 
wej zespół Kolejarza z Łodzi, który 
na szereg zawodów nie stawił się.

Celem umożliwienia rozegrania za­
ległych zawodów z tym zespołem, 
zorganizuje się w dniu g grudnia we 
Wrocławiu tróbój, w którym wezmą 
udział AZS Wrocław, Kolejarz Łódź 
i Stal Katowice i rozegrają trzy spot 
kania każdy z każdym. 9 grudnia Ko 
lejarz Łódź rozegra zaległe spotkanie 
z Górnikiem w Radlinie a 10 grudnia 
z Budowlanymi w Krakowie.

Pozostałe dwa mecze wyznaczone 
terminarzem na 3 grudnia zostały 
prz.ez PŻS przesunięte na 8 grudnia. 
Są to spotkania CWKS ~ Budowlani 
Kraków w Warszawie oraz AZS Poz­
nań — Związkowiec Wrocław w Poz­
naniu.

skierować :
1

Teni-

Rada trenerów 
tenisowych

WARSZAWA. Polski Związek
sowy postanowił powołać Radę Tre­
nerów, której zadaniem będzie opra­
cowanie przed sezonem jednolitego 
programu wyszkoleniowego dla junio­
rów, o*raz programu treningów dla se­
niorów.

Rada Trenerów będzie również kon­
trolowała wykonanie tych programów.

PZT projektuje, iż w skład rady 
wejdą m. in. Hebda, Bełkowski, inż. 
Herbst oraz Ksawery Tłoczyński.

WARSZAWA. Drużynowy mistrz 
Polski w boksie — Gwardia Warsza­
wa wybiera się na niedzielę 3 grudnia 
do Szczecina, gdzie stoczy towarzyskie 
spotkanie z tamtejszyą swą imiennicz­
ką. Warszawianie wyjechać mają w 
składzie następującym: Fronckowiak, 
Szadkowski, Tyczyński, Wesołowski 
(Komuda), Wilczek, Kolczyński, Ar- 
chadzki i Szymura.

Sędzią ringowym tego meczu bę­
dzie Masłowski z Poznania, zaś neu­
tralnym Dunktowym Kujawczyński 
(Bydgoszcz). .

Ponieważ gwardziści walczyć będą 
w pełnym swym składzie w Szczeci­
nie, poważnego osłabienia doznaje 
reprezentacja Warszawy, która w so­
botę 2-go grudnia walczyć będzie z 
reprezentacją Łodzi. Ósemka warszaw 
ska na ten mecz stanowią: w. w. mu­
szej Sulim, w koguciej Kubowicz, w 
piórkowej Łukacz, w lekkiej Żuraw­
ski, w półśredniej Kwaśniewski, w 
średniej Paliński, w półciężkiej Lit­
win i w ciężkiej Famulicki.

CZOŁOWI HOKEIŚCI INSTRUKTORAMI

Skutkiem tego wiele cza 
tracić na ćwiczenia w 
jeździe na lodzie, miast 
pożytkiem poświęcić go

obozu delegat 
CRZZ, ob. Re- 
zestawienie u- 

Zaznaczył on, że

ośrod-

Kolejny odcinek naszej stałej ru­
bryki poświęcamy wyłącznie obozowi 
instruktorskiemu. Po 28 dniach na­
stąpiło w ub. wtorek rozwiązanie kur­
su. 22 uczestników wróciło w rodzin­
ne strony, aby przekazać w teren na­
bytą wiedzę.

W przeddzień zwinięcia obozu, w 
obecności kierownictwa i orzedstawi- 
ciela działu szkoleniowego CRZZ, ob. 
Rewerskiego, przeprowadzono wspól­
ną odprawę kursantów. Celem tej 
dyskusyjnej wymiany zdań było wy­
dobycie na światło dzienne wszystkich 
zalet i usterek pierwszego w Polsce 
obozu instruktorskiego.

Powołani na obóz chętnie zabierali 
głos. Poruszono wiele żywotnych 
spraw. Wskazano na niedociągnięcia, 
które zdaniem mówców, utrudniały 
pracę szkoleniową na obozie.' Mówili 
kadrowicze i przedstawiciele
ków, gdzie hokej znajduje się jeszcze 
w powijakach. Przewijały się słuszne 
i niesłuszne zarzuty.

Stefan Csorich był zdania, że pro­
gram dzienny był zbytnio przełado­
wany. Zarówno kolejność zajęć i ich 
nasilenie (8 godzin) sprawiało, że nie­
jednokrotnie brakło wprost czasu na 
samokształcenie, 
bractwo ulegało 
niu, że wszyscy 
snem.

Najwięcej do 
opolanin, Zołędziowski. Wedle niego, 
zajęcia taktyczne nie były powiązane 
w rozumną całość. Zbyt mało tłuma­
czono niektóre manewry taktyczne na 
tablicy, 
stąpnie 
on też 
należy 
czów, których często obarcza się re­
prezentacyjnymi obowiązkami, lecz za­
pewniających w przyszłości stalą pra­
cę w terenie.

Gansiniec (Górnik Janów) opowia- 
d?ł swoje perypetie urlopowe, jak to 
dopiero po 10 listopada otrzymał 
zwolnienie z miejsca pracy na czas 
od 1 — 15 bm.

Nie dziwi chyba nikogo, że słabiej 
jeżdżący na łyżwach, starali się udo­
wodnić, iż ich obecność na obozie 
jest zasadniczo słuszna. Błędny ten 
ich pogląd ujął Głowacki (CWKS War 
szawa) zaznaczjąc, że na kursie o ce­
chach unifikacji winni znaleźć się w

miarę możności jedynie kandydaci o 
dobrych umiejętnościach ,, jeździec­
kich”. Przewięda (Kraków) podniósł 
również sprawę niestosownego doboru 
kandydatów, 
su musiano 
podstawowej 
z większym
innvm ćwiczeniom.

W dniu zamknięcia 
działu szkoleniowego 
werski, przeprowadził 
wag obozowiczów.
przy przyszłych obozach słuszne dezy­
deraty będą w całej mierze uwzglę­
dnione. Naturalnie, na drobnostki, nie 
wpływające na podniesienie szkolenia 
na wyższy szczebel, nie będzie zupeł­
nie zwrócona uwaga. Stwierdziwszy, 
że były pewne niedociągnięcia, jak 
obsada obozu, papierkowa robota przy 
urlopowaniu, powierzchowne naucza­
nie jak np. pominięcie „pomocy w 
nagłych wypadkach”, przedstawił ob. 
Rewerski słuchaczom zadania, czeka-

jące ich obecnie po powrocie do do­
mu.

Przemówienie kierownika kursu, red. 
Zarzyckiego, który poddał krytyce u- 
chybienia kierownictwa i władz nad­
rzędnych, poprzedziło ostatnie chwile 
w gmachu katowickiego WKKF, wy­
pełnione rozdaniem dyplomów i do­
wodów ukończenia obozu.

12 członków obozu mianowano in­
struktorami. Pozostała 10 zabrała na 
drogę powrotną dokument, stwierdza­
jący ukończenie 4-tygodniowych za­
jęć. Prymusem obozu został Stefan 
Csorich (Unia Krynica), uzyskując 94 
pkt. Dalej kroczą na liście klasyfika­
cyjnej: Antuszewicz CWKS W-wa, 
Wołkowski Ogniwo Kraków, Ginter 
CWKS W-wa, Głowacki CWKS W-wa, 
Stepek Ogniwo Bytom, na 8 miejscu 
Gansiniec Górnik Janów... i tak do 
ostatniej 22 lokaty, którą zajął wroc­
ławianin, Szerla (Związkowiec).

Ogólne zdziwienie kursantów wywo 
łało nieuzyskanie tytułu instruktor-

skiego przez przewodniczącego rady 
obozowej, byłego reprezentanta Pol­
ski, Władysława Lemiszką. Stanowi to 
dewód, jak surowymi przesłankami 
kierowano się przy zaliczaniu do ka­
dry instruktorskiej.

Nowi instruktorzy obejmą pleczę 
nad zastępami przyszłych hokeistów. 
W ogólnym obrachunku zestawiając 
dodatnie i ujemne strony obozu, do­
chodzimy do wniosku, że mimo wszyst 
kich „ale” obóz spełnił przewidzianą 
rolę. Powiew nowoczesnego hokeja 
dotrze również na głuchą prowincję. 
Uczestnicy obozu nauczyli się wiele. 
Wiedzą już dziś, jak przeprowadzić 
tok lekcyjny gimnastyku, ćwiczenia jaz 
dy podstawowej (podział na elementy) 
jak podać i strzelić krążkiem. Ż tak­
tyki posiedli wiedzą jak zagrywać 
ofensywnie „zamkiem”, uwolnić się z 
tego zakorkowania wykorzystać za­
grania na czerwoną linię.

Dano Im podstawy. Sposób 
przekażą swoje umiejętności 
stanie się sprawdzianem czy 
cie'wywiązują się z zadań im 
rzonych. (kw)

w jaki 
innym 

należy- 
powie-

Sytuacja w czechosłowackiej lidze hokejowej

Po pracowitym dniu 
tak dalece zmęczę- ' 
wprost tęsknili za

„wygarnięcia” miał

tak, że trudno było je na- 
zastosować na lodzie. Wyraził 
opinię, że na taki obóz nie 
kierować hokeistów-kadrowi-

PRAGA- Już od przeszło mie­
siąca trwają w Czechosłowacji 
rozgrywki hokejowe o mistrzo­
stwo ligi, w skład której wcho­
dzi 8 drużyn.

W roku bieżącym w lidze ho­
kejowej znajdują sie drużyny: 
ATK i OD (dawn. LTC) z Pragi, 
Cz. Budziejowice. Pardubice. Pro 
ściiejów, Kral Pole " Brna, Bra­
tysława i Witkowice Zelezarny. 
Nowicjuszami w lidze są zespo-

ły Pardubic i Prościejowa, które 
awansowały na miejsce Sparty z 
Pragi j Zidenjc z Brna.

Siły zespołów, zwłaszcza czoło­
wych, sa dość wyrównane- Do mi 
strzowskiego tytułu pretenduje 
w bieżącym roku znana z wystę 
pów w Katowicach drużyna Vit- 
kowice Zelezarny, której atak: 
Błażek, Bouzek i Bubnik jest po­
strachem wszystkichh bramka­
rzy ligowych. Ostatnio Vitkowi- 
ce pokonały Prościejów 6:1, a OD

Praga wygrała z ATK 9:5.
Stan mistrzostw ligi hokejowej 
przedstawia się obecnie następu, 
jąco:

Do wielkiej niespodzianki doszło 
w ub. niedzielę w Budziejowicach, 
gdzie gospodarze ulegli zdecydowa­
nie beniamlnkowi ligi Pardubicom 
2:8. Bratysława przegrała na wła­
snym terenie z Kral. Polem 2:9.

Mistrzostwa hokejowe ZSRR
MOSKWA. Główny Komitet 

W. F. i Sportu ZSRR postanowił 
przeprowadzić w tegorocznym se­
zonie zimowym rozgrywki hokejo 
we (hokej kanadyjski) o mistrzo­
stwo Związku Radzieckiego i o- 
sobną konkurencję o Puchar 
ZSRR. Ponadto odbędą się roz­
grywki mistrzowskie w hokeju 
rosyjskim.

W mistrzostwach wszechzwiąz- 
kowych w hokeju kanadyjskim 
weźmie udział 12 zespołów: Dy-

namo. Skrzydła Sowietów, WWS, 
CDKA i Spartak z Moskwy, Bol­
szewik i Dynamo z Leningradu. Da 
ugava z Rygi. Dynamo z Swier- 
diowska. Dynamo z Tallina. Spar 
tak z Mińska i Dzerdżines Czela­
bińsk.

Po tych rozgrywkach stan tabeli
przedstawia się następująco:
Vitkow. Zelezarny 3 4 12: ?
Kral. Pole 2 4 16:10
Budziejowice 2 4 7: 5
Pardubice 1 2 8: 2
OD Praga 3 2 16:14
Bratysława 2 2 5:10
ATK 2 0 11:20
Prościejów 3 0 6:13

Rozgrywki o Puchar ZSRR to­
czyć się będą przez cały sezon zi­
mowy. Końcowe mecze odbędą 
się w czasie od 3 lutego do 1 mar 
ca 1951. r,

Jak wspomnieliśmy, ligę opuści 
la w bieżącym roku drużyna 
Sparty z Pragi, w szeregach któ 
rej grają doskonały napastnik VI. 
Zabrodsky oraz Rejman, Kusj j 
inni. Sparta znajduje się na naj­
lepszej drodze do powrotu w 
szeregi ekstraklasy. Otatnio po­
kopała ona. w Brnie miejcową 
Zbro.jówkę (Zidenice). również 
eksligowca, w stosunku 8:4.
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NA STARCIE 
masowego sportu

Zajęci sprawami codziennymi nie zdajemy sobie spra­
wy z doniosłości ostatnich zmian organizacyjnych polskie­
go sportu, z rewolucyjnego wprost skoku naprzód w dzie­
dzinie prawdziwego umasowienia kultury fizycznej w 
Polsce.

BRAK PROPORCJI
Nowe wytyczne, zapoczątkowane historyczną uchwałą 

Biura Politycznego KC PZPR były wprowadzone w życie, 
ale nad pełną ich realizacją ciążyły jeszcze przeżytki daw­
nej struktury, dawne podejście do sportu i brak proporcji 
między sportem wyczynowym a masowym. Ciągle jeszcze 
punkt ciężkości spoczywał na tym pierwszym, a masowość, 
ten istotny filar i podbudowa kultury fizycznej w ustroju 
socjalistycznym była raczej na drugim planie.

Nie znaczy to, byśmy na tym odcinku nie dokonali 
ważnych posunięć naprzód, nie zapozna jemy wielkiego wy 
sitku komitetów kultury fizycznej w organizacji maso­
wych imprez, ale częstokroć najlepsze zamierzenia natra­
fiały na organizacyjne sprzeczności w zharmonizowaniu 
czynnika wyczynowego, wyszkoleniowego i wychowawczo- 
ideologicznego.

NA NOWYM ETAPIE
Konferencje robocze, organizowane przez GKKF na te­

renie całej Polski mają zapoznać aktyw sportowy w- wo­
jewództwach ze zmianami organizacyjnymi polskiego spor 
tu, w tym celu aby te zmiany odbyty się sprawnie, szyb­
ko i bez straty dotychczasowego dorobku.

Droga na jaką wkracza obecnie sport polski jest jasna.
Korzystamy tutaj z bogatych doświadczeń Związku Ra 

dzieckiego, który — jako jedyny przykład w sporcie świa­
towym — potrafił dojść do pełnej harmonii między spor­
tem wyczynowym a masowym. Czy tam istnieje jakakol­
wiek sprzeczność między rekordami światowymi sportow­
ców radzieckich a wysokim poziomem i zasięgiem sportu 
ludowego, sportu ludzi pracy? Milionowe liczby uzyska­
nych odznak GTO, pierwszego i drugiego stopnia, mówią 
same za siebie. Do tego zmierzamy w Polsce, dlatego zmie­
niamy dotychczasową strukturę związków sportowych, za­
mieniając je na sekcje sportowe komitetów kultury fi­
zycznej.

Gmach sportu polskiego musi być jednolity, siła i 
sprawność każdej organizacji leży w ześrodkowaniu i w 
jednolitym działaniu wszystkich jej składowych czynni­
ków. Czynniki te nie mogą sobie wzajemnie przeszkadzać, 
muszą działać zgodnie z jednolitym planem.

Jak powiedzieliśmy na wstępie sport polski cierpiał na 
wiele organizacyjnych sprzeczności. Wystarczy wymienić 
brak jednolitego kalendarza imprez. Wystarczy podkreślić 
różny system szkolenia niewłaściwe użycie kadr instruk­
torskich. Wszak wielu instruktorów, sędziów i działaczy 
po odbyciu kursów szkoleniowych nie miało pola działa­
nia, gdy równocześnie na wielu odcinkach panuje dotkliwy 
brak tych ludzi. Odłogiem leży wieś, a liczne ludowe zespo­
ły sportowe nie mogą rozwinąć szerszej działalności.

Nowa struktura polskiego sportu musi zaradzić tym 
brakom i niedociągnięciom; - Wtedy - nastąpi poprawa nie 
tylko na odcinku masowości ale i na odcinku wyczyno­
wym.

CO TO SĄ SEKCJE SPORTOWE
Obszerna i daleko idąca będzie rola sekcji sportowych 

komitetów kultury fizycznej. Będą one organem facho­
wym, kierowniczym i metodyczno-wyszkoieniowym. Nastą 
pi wymiana doświadczeń i szeroka akcja propagandowa, 
obejmująca , miasto i wieś. Ustali się jednolity kalendarz 
imprez, przy czym na pierwszy plan wysuną się imprezy 
wychowawcze. Do zakresu prac sekcji należeć będą spra­
wy sędziów, inwestycji i sprzętu oraz nadzór nad cało­
kształtem danego sportu. Zasadniczo wyboru składu sekcji 
dokona konferencja aktywu sportowego. Przez odciążenie 
całej strony administracyjno-biurowej, którą przejmą ko­
mitety kultury fizycznej, działacze sportowi uzyskają wol­
ną rękę w swej właściwej pracy w sekcjach i będą mogli 
jej poświęcić wszystkie sity. Przed nami leży olbrzymie i 
trudne zadanie realizacji tych szerokich planów. A pra­
ca musi być tak poprowadzona, by sport polski nie ucier­
piał w okresie przejściowym.

DWA PROBLEMY
Najtrudniejszy do Szybkiego'rozwiązania jest problem 

związków, których działalność koncentruje się wybitnie w 
b. sezonie zimowym, np. PZN lub PZHL. Znajdują się one 
w toku intensywnej pracy przygotowawczej do wielkich 
imprez o znaczeniu prestiżowym.

Dalszym problemem jest odciążenie aktywistów spor­
towych od innych prac społecznych. — Niewątpliwie zna­
czny procent dotychczasowych działaczy związkowych 
znajdzie się w nowych, sekcjach. Chodzi o to, by ci zasłu­
żeni dla sportu ludzie nastawili się należycie na nowy styl 
pracy i wczuli się w nową ideologię.

Myliłby się zasadniczo, kto by sądził, że GKKF nie do­
cenia pracy i olbrzymiego wkładu dotychczasowych związ 
ków dla odbudowy i rozwoju polskiego sportu. Prezydium 
GKKF wyraziło im pełne uznanie i podziękowanie. Właś­
nie związki i ich doświadczeni działacze mają rozpraco­
wać nowe problemy organizacyjne. Zapał i ofiarność akty­
wistów sportowych przezwycięży zapewne wszystkie trud­
ności, piętrzące się na drodze zwycięskiego marszu polskie­
go ludowego sportu.

LUDWIK LESZKO

Nieliczna stosunkowo garstka 
kibiców tenisa wie o tym, że kry 
ty kort w katowickiej Hali Po- 
wystawowej jest już czynny od 
przeszło trzech tygodni.

We wtorkowy wieczór zastaje- 
my na korcie Chytrowskiego i 
Bratka. Ich gra krańcowo od­
mienna od dobrze znanej na na­
szych kortach letniej „cykaniny“. 
Na krytym korcie gra na prze­
rzut nie popłaca. Chytrowski po 
każdym niemal serwisie biegnie 
do siatki i tam szybkimi ostrymi 
volejami wykańcza piłkę. Nawet 
Bratek, zwykle tylko w ostatecz­

Na krytych kortach katowickie! Stali
ności uciekający się do gry ofen­
sywnej, tutaj szuka często spo­
sobności, żeby po jakimś złośli­
wym returnie czy crossie przejść 
do ataku.

W szatni zastajemy czekają­
cych Ślusarza i Licisa. Wszyscy 
czołowi tenisiści Stali trenują na 
krytym korcie regularnie cztery 
razy w tygodniu. Na ścianie wi­
si wykaz treningów, na którym 
zawsze trzeba składać podpisy, 
stwierdzające obecność zawodni­
ków.

Nierzadko zagląda tutaj bawią 
cy w Katowicach Władysław Sko

O czym zapomniano
Porażka polskich bokserów w meczu 

z Węgrami stanowiła dla' licznych 
zwolenników pięściarstwa przykrą i 
nieoczekiwaną niespodziankę. Tak wy­
sokiej klęski nie brał prawie nikt pod 
uwagę.

Piszemy „prawie nikt”, ponieważ 
nasze pismo ostrzegało oddawna, że 
w boksie naszym daje się zauważyć 
pogłębiający się kryzys, wynikły z 
braku nlanowości w uracy PZB i w 
pracach zrzeszeń sportowych . na od­
cinku szkolenia Efektowne i wysokie 
zwycięstwo nad Finlandią nie zmie­
niło naszego przekonania. Staraliśmy 
sie na łamach „Sportu” rozwinąć 
dyskusję na temat przyczyn obniże- 
r.ia się. poziomu naszego nieściarstwa. 
W dysknsii zabrał głos Feliks Szłam, 
trener PZB, podzielił sie swymi uwa­
gami i spostrzeżeniami bvłv’ wicepre­
zes PZB — sekretarz ZS Gwardia, 
kpt. Lempart, poruszył kilka cieka­
wych zagadnień przewodniczący wy­
działu szkoleniowego POZ.B Nowakow 
skj i na tvm właściwie dyskusja się 
urwała. Nikt nie miał więcej nic do 
powiedzenia.

Polski Związek Bokserski zwołał 
kcnferencie szkoleniową.

Niewątpliwie wskaże ona na błędy 
i braki w dotvchczasowvm systemie 
pracy, da nowy kierunek sprawom 
bokserskim, ale czy taka konferencia, 
którą nie poprzedza wvmiana poglą­
dów i metod może całkowicie speł­
nić swe zadanie? Czy w ciągu dwóch 
trzech godzin da się rozwikłać wszyst­
kie problemy bokserskie?

Sprawa porażki naszych pięściarzy 
w Budapeszcie i nieprzygotowanie do 
sezonu łączą się ściśle z tematami, 
które będą omawiane w Warszawie.

Na ogół utarło się przekonanie, źe 
w Budapeszcie przegraliśmy za wyso­
ko. Tu i ówdzie odezwały się głosy, 
że zawiódł system sedziowskt, że w 
meczach międzypaństwowych powinno 
sędziować na zmianę dwóch Polaków 
i dwóch sędziów przeciwnika, że taki 
system zapewniłby całkowita bezstron 
ność orzeczeń. Mówiono wiele o ko- 
nieczńości wprowadzenia werdyktów 
remisowych.

Szukanie przyczyn porażek w złym 
systemie sędziowskim, jest powierz­
chownym, niedogłębnym traktowaniem 
zagadnienia. W werdyktach sędziow­
skich nie należy szukać wyjścia z im­
pasu. Obawiamy się, że przy systemie 
dwóch sędziów na zmianę, każdy mecz 
kończyłby się wynikiem remisowym, 
a uznawanie werdyktów remisowych 
w poszczególnych walkach dałoby 
znacznie gorsze rezultaty, niż zdecy­
dowane określenie zwycięzcy.

W wypowiedziach po meczu Polska 
— Węgry uderzyła nas treść uwag 
kierownictwa. Zdaniem kierow­
nika ekspedycji, większość naszych 
pięściarzy została- , pokrzywdzona ,-r- 
Wśzyscy- walczyli bardzo dobrze, a je­
dynie werdykty były niesłuszne.

Takie podejście jest niebezpieczne 
zarąwno dla samych pięściarzy, jak 
i dla opinii publicznej. Pięściarze bo­
wiem zaczynają sami wierzyć, że spot 
kała ich krzywda. Opinia także może 
sie zasugerować niejasnym postawie­
niem sprawy.

Dziwimy się bardzo, że ob. Mrozow­
ski, wiceprezes PZB — kierownik eks­
pedycji do Budapesztu, kiedy dzien­
nikarze polscy pytali go o przyczyny 
klęski, nie powiedział ,że nasi bok­
serzy są dalecy od szczytowej formy, 
że dorywcze obozy szkoleniowe, na 
które zawodnicy spóźniają się z regu­
ły po kilka dni, nie dają prawie ża­

Nowe kadrg instruktorów kolarskich
Poważnym brakiem kolarstwa wy­

czynowego, szczególnie na odcinku 
torowym, był niedostatek odpowied­
nio wykwalifikowanych trenerów i 
instruktorów.

Kolarstwo, ze względu na dość tru 
dną do opanowania technikę jazdy 
wyścigowej, na niełatwe przystosowa 
nie sprzętu do zawodnika - wyczy­
nowca i wreszcie ze względu na nie­
zwykle różnorodną taktykę — wyma 
gającą od kolarza dokładnego opano­
wania swoich możliwości jak i zro­
zumienia taktyki przeciwnika — do­
magało się większych ilości trenerów 
i instruktorów.

Obok tych wymagań, jak widzimy, 
dostatecznie trudnych i skomplikowa 
nych, przed trenerem kolarskim stoją 
zagadnienia, związane z zimowym i 
wczesnojesiennym okresem przygoto­
wawczym, w czasie którego należy 
prowadzić ćwiczenia gimnastyczne u- 
zupełniające braki fizyczne, zauważo­
ne w czasie sezonu, a następnie przed 
wstępne treningi kondycyjne, marszo 
biegi, biegi kolarskie na przełaj ftp.

necki. Twierdzi on, że w tym ro­
ku kort udał się wyjątkowo: jest 
szybki i gra się na nim wspa­
niale. Nie tylko Stal trenuje na 
krytym korcie. Zaglądali już tu­
taj tenisiści innych klubów ca­
łego Śląska, między innymi te­
nisiści bielskiego Ogniwa, z Bu- 
chalikiem na czele.

Przez szybę szatni widzimy 
schodzących z kortu, spoconych 
zawodników. Rozpoczynają tre­
nować inni. W drzwiach spoty­
kamy jeszcze dalszych amatorów 
treningu: Skorupę i Latochę z 
ustrońskiej Stali. Ten ostatni już 

dnego efektu, że w okręgach i klu­
bach treningi odbywają się w sposób 
daleko odbiegający od najprymityw­
niejszych wzorów.

Ani on ani nikt z kolegów nie po­
wiedział o małej aktywności znakomi­
tej większości naszych trenerów i in­
struktorów pięściarskich, ogranicza­
jących do minimum swoją inwencję 
działalność.

Nie powiedzieli, że dotychczas nie 
został opracowany program szkolenio­
wy w okręgach, że niektóre namiastki 
programów stwarzane są przy biur­
kach, bez zasięgnięcia opinii szerokie­
go aktywu trenerskiego, że są dziełem 
nieprzemyślanego przypadku.

Nie powiedzieli, że. w sekcjach pię­
ściarskich i na obozach praca ideolo­
giczna i wychowawczo-społeczna jest 
nadal traktowana drugoplanowo, jako 
dodatek do zasadniczych zajęć pię­
ściarskich. I dlatego u wielu naszych 
zawodników widoczny jest brak sa- 
mokrytycznego podejścia do własnej 
wartości.

Zamiast rewii lodowej 
’ pokazy łyżwiarskie

Łyżwiarstwo figurowe łączy w so­
bie aspekty sportowe z estetycznymi 
doznaniami. Jest w nim coś z tańca, 
a jednak sportowe cechy górują naj­
wyraźniej. Decyduje opanowanie ca­
łego ciała i, oczywiście, sama jazda 
na lodzie. Chyba najprzyjemniej o- 
glądać tańce na lodzie.

Takie widowisko dali nam łyżwia­
rze, zebrani w Katowicach na obozie 
instjuktorskim. w ub. sobotę nie uda 
ło się łyżwiarzom. Deszcz zniweczył 
ich zamiary. Przełożona na ponie­
działek impreza, odbyła się bez prze 
szkód atmosferycznych.

Mała rewia lodowa, złożona z 
kilkunastu pokazówek, rozwinęła 
przed widzami ciekawe elementy. 
Stopniowe dawki dały obecnym sposob 
ność zapoznania się z umiejętnościa­
mi mniej zaawansowanych, aż do 
stojących na dobrym poziomie wy­
stępów.

Nic tak nie' przykuwa uwagi obser 
watora, nie werbuje nowych miłośni­
ków, jak właśnie w przyjemnej for­
mie podane popisy. Zgrabne sylwet­
ki łyżwiarek, w krótkich, kloszowych 
spódniczkach, tańczące, wirujące, krę 
cące piruety zasłużyły w pełni na each.

Delegaci Indonezji na II Światowy Kongres Pokoju byli w sobotę goszcze­
ni przez kadrę łyżwiarską na „Torkacie”. Foto: Datka

Wymaga to, chociaż w najbardziej 
ogólnej formie, umiejętności prowa­
dzenia ćwiczeń gimnastycznych, zna­
jomości podstaw anatomii człowieka, 
higieny bytowania i żywienia, oraz 
higieny osobistej.

Z chwilą, kiedy wychowanie fizy­
czne i jego nieodłączny brat — sport 
wyczynowy, znalazły w Polsce Ludo 
wej niezwykle sprzyjające warunki 
rozwoju, a opieka zrzeszeń sporto­
wych, związków zawodowych in­
nych pionów, szerokim ramieniem o- 
garnęła sportowców całego kraju — 
brak trenerów w poszczególnych dy­
scyplinach sportowych dawał się tym 
dotkliwiej we znaki.

W kolarstwie brak ten można było-, 
nazwać bez przesady, katastrofalnym.

Początkowo, kiedy sportem tym in­
teresowało się zaledwie kilka klubów, 
posiadających sekcje kolarskie — kil 
ku znawców, poświęcających swój 
wolny od zajęć zawodowych czas, z 
trudem mogło sprostać zadaniu. Pro­
wadzili więc oni obozy treningowe, 
którym dla stworzenia fundamentów

na stałe zasili szeregi katowic­
kiego klubu. Z kolei oni wejdą 
na kort. (c)«- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

W turnieju tenisowym
POZNAŃ. Z okazji II Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju POZTS 
zorganizował turniej tenisa stołowego 
w którym wzięło udział 36 czołowych 
ping-pongistów Poznania. Po emo­
cjonujących walkach do gry finało­
wej zakwalifikowali się Waxman (Og­
niwo Poznań) oraz Rągowski. Zwycię­
żył Rągowski. Trzecie miejsce zajął 
mistrz Wielkopolski Kardacz (Budo­
wlani). --

Niejednokrotnie trener jest tylko 
nauczycielem boksu, a nie wycho­
wawcą. Wyn-ka to także z niefraso­
bliwości w opracowaniu planów kur­
sów dla instruktorów i trenerów. Tre­
ner nowego typu to nie tylko nauczy­
ciel sztuki bokserskiej, to także wy­
chowawca młodego sportowca.

Dlatego też, zamiast obmyślać, jaki 
system sędziowski jest najlepszy w 
meczach międzypaństwowych, należa­
łoby się zastanowić nad

a) najlepszym, najbardziej drobiaz­
gowo opracowanym planem szkole­
niowym: 1) dla kadry wyczynowej, 
2) dla zrzeszeń i okręgów, 3) dla klu­
bów, 4) dla trenerów i instruktorów;

b) nad stworzeniem jak najszersze­
go aktywu trenerskiego, który będąc 
w stałej łączności wymieniałby swe 
doświadczenia i uwagi, dotyczące pra­
cy szkoleniowej;

c) nad wzmocnieniem ideologiczne­
go wychowania naszych pięściarzy, 
począwszy od nowicjuszy, na kadrze 
narodowej skończywszy;

słowa uznania. Wdzięk bił z każdego 
ruchu Bursche-Lindnerowej, czy też 
Hanny Dąbrowskiej. „Fantazja ludo­
wa“, przy dźwiękach wiązanki melo­
dii, ..opartych na piosence „Umarł 
Maciek, umarł,..“, „Symfonia lodo­
wa”. „Taniec na rosyjska nutę” wy 
konane przez kwartet kobiecy i Sta­
niszewskiego- wzbudziły życzliwe echa 
półtoratysięcznej widowni. W finale 
zaprezentowali się wszyscy kursanci. 
Przy wtórze marszu „Miliony rąk”, 
niosąc rozwinięty transparent z ha­
słem „Łyżwiarstwo sportem dla mas“, 
obóz pożegnał się po czterotygodnio­
wym pobycie z Katowicami.

Piętnastu uczestników kursu zakon 
czyło zajęcia. Pierwszą lokatę na o- 
bozie zdobyła warszawianka Łaniew- 
ska, 23 i pół pkt. przed Sącińskim 
(Częstochowa) 22 pkt. i Białousówna 
(Warszawa) 21 i pół pkt.

Ośmiu kursistów otrzymało dyplo­
my instruktorskie, 6 wręczono zaświa 
dczenia ukończenia szkolenia. Jedne­
mu z powołanych nie przyznano 
praw nauczania, ponieważ w spóźni o 
nym terminie zgłosił się w Katowi- 

pod przyszłe kadry trenerów, nada­
wano zawsze charakter szkoleniowy. 
Obozów o takim charakterze było 
zaledwie trzy, z których dwa, w 
Szczecinie i Krakowie, obejmowały 
szkolenie i studiowanie zagadnień ko- 
karskich torowych i szosowych.

Narastająca jednak żywiołowo ilość 
młodych i utalentowanych kolarzy do 
magała się powiększenia kadry in­
struktorskiej. Szczególnie jaskrawo 
ten brak uwidocznił się w połowie 
ubiegłego sezonu, kiedy postanowio­
no zorganizować -wyścig kolarski na 
Polski Kongres Pokoju a w którym 
pragnęcy być reprezentowane wszyst­
kie zrzeszenia sportowe.

Chcąc najlepiej przygotować swych 
reprezentantów, większość zrzeszeń 
zorganizowała we własnym zakresie 
kolarskie obozy treningowe, zaś P.Z.

Kol. urządził dla juniorów oraz po­
siadaczy licencji „B“ obóz w Szcze­
cinie. okazało się jednak, że praca 
na obozach, zorganizowanych przez 
zrzeszenia, natrafiła na duże trudno­
ści, a włożony wysiłek nie przyniósł 
spodziewanych wyników. Brak bo­
wiem odpowiedniej ilości trenerów, 
czy instruktorów nie pozwolił na fa 
chowe przeprowadzenie pracy.

w PZB
d) nad objęciem realną, przemyślaną 

i efektywną pomocą kadry wyczyno­
wej w okręgach.

Konferencja warszawska niewątpli­
wie poruszy wyżej wspomniane zagad 
nienia i stworzy podłoże dla lepszej, 
owocniejszej i planowej pracy w 
pięściarstwie polskim.

JOT-ZET

Wczoraj...
Ostatnio postępowy dzienyik szwedz 

ki „Ny Dag” omawiając wspaniałe 
wyniki sportowców radzieckich, a 
zwłaszcza radzieckich lekkoatletek na 
pisał zupełnie słusznie, że: suk­
cesy lekkoatletek radzieckich nie są 
dziełem przypadku, lecz wynikiem rów 
nc uprawnienia kobiet radzieckich we 
wszystkich dziedzinach”.

Zdawałoby się, że stwierdzenie te­
go zasadniczego faktu nie może w ni­
kim rozsądnym wzbudzić żadnych wąt 
pliwości. Niestety, nie wszyscy są 
rozsądni, i dlatego też burżuazyjne 
pismo szwedzkie „Idrottsblaaet”, spró 
bowało polemizować z tą jasną, jak 
słońce tezą i napisało taką bzdurę:

„Jeżeli kobiety mają być do tego 
stopnia równouprawnione z mężczyz­
nami, to i mężczyźni powinni być rów 
nouprawnienj z kobietami. A zobaczy­
cie, jak to obywatelka Dumbadze rzu 
ca dyskiem 10 hektograinowym o ca­
łe 5 metrów mniej, niż Consolini dys­
kiem 20 hektogramowym”.

Innymi słowy Idrottsbladet chciałby, 
aby kobiety w sporcie używały takie­
go samego sprzętu, co i mężczyźni, i 
żeby we wszystkich konkurencjach 
były jednakowo z mężczyznami punk­
towane. W imię „równouprawnienia”.

Oczywistość takiego idiotyzmu rzuca 
sie sama w oczy, niemniej jednak 
znamienne jest tutaj, jakich chwytów 
używa prasa kapitalistyczna, aby tyl­
ko móc szukać dziury w całym w 
stosunku do Związku Radzieckiego. 
Lekkoatletki "radzieckie osiągają wspa 
niałe wyniki — no to w takim razie, 
aby takich wyników nie osiągały, na 
leży pisać: „He, a co by to było, 
gdyby one się zmierzyły z naszymi 
mężczyznami...!”

Ponieważ papier jest cierpliwy, 
więć wszystko znosi. Ale czy czytel­
nicy „Idrottsbladet” długo zniosą pi­
saninę o tym, że Dumbadze ma wal­
czyć tym samym dyskiem o pierwsze 
miejsce z Consolinim, należy poważ­
nie wątpić.

* * *
W Stuttgarcie na powiększonym 

„Neckarstadionie” odbył się w ub. 
tygodniu pierwszy po wojnie „mjędzy- 

1 państwowy” mecz pomiędzy adenaue- 
rowskimi Niemcami zachodnimi a 
Szwajcarią. Wygrały Niemcy w sto­
sunku 1:0.

W sprawozdaniach nie podano je­
dnak, ile było na owym meczu poli­
cji adenauerowskiej, skonsygnowanej 
tylko po to, aby przypadkiem ta im­
preza nie stała się okazją do manife 
stacji demokratycznych Niemców za 
pokojem. Nie podano również, ile za­
chodu musiało kosztować Mac Cloya 
owe „wprowadzenie w świat” zacho­
dnich Niemiec, tak, aby ta cała histo­
ria sportowa odbyła się nienagannie 
i jak najbardziej po myśli marionet­
kowego rządu w Bonn.

Stało się jasnym, że ilość trenerów 
nawet przy największym ich zapale 
nie potrafi zaspokoić potrzeb sportu 
kolarskiego, przybierającego co raz 
bardziej masowy charakter. Tylko no 
we i liczne kadry instruktorskie od­
powiednio przeszkolone na odcinku 
sportowym i społecznym mogą roz­
wiązać tę palącą sprawę.

Po stwierdzeniu tych faktów, za­
rząd PZ Kol. w porozumieniu z 
GKKF i z Wydziałem WF i Sportu 
CRZZ zorganizował w Warszawie 
kurs unifikacyjny dla trenerów i in 
struktorów.

Kurs trwał do końca listopada. Wy 
kładowcami byli najwybitniejsi znaw 
cy kolarstwa i wychowania fizyczne­
go, lekarze sportowi i wychowawcy 
społeczni. Kursanci reprezentowali 
wszystkie niemal ośrodki kolarskie.

Nie przypuszczamy żeby był to ostat 
ni tego rodzaju kurs, myślimy, że 
liczba ich powiększy się w najbliż­
szej przyszłości.

Kolarstwo, zasilone wykwalifikowa­
nymi trenerami i instruktorami, szyb 
ko wkroczy na drogę, prowadzącą do 
coraz lepszych wyników,

FRANCISZEK SZYMCZYK
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skończyliśmy sezon piłkarski roku 1950. Czy sezon ten przyniósł 
nowe osiągnięcia i sukcesy piłkarstwu polskiemu? Takie pytania kie­

rują do mnie krytycy sportowi i prasa sportowa.
Odpowiedź'jest dość trudna, lecz postaram się udowodnić, że rok 1950 

był pod wielu względami rokiem przełomowym, mimo, że nie osiągnęliśmy 
sukcesów na terenie międzynarodowym

, Pnlca w sporcie wymaga długofalowego planu i na rezultaty trzeba cze­
kać szereg lat. PZN plan swój wykonał, jeżeli chodzi o odcinek masowego 
rozwoju piłkarstwa w roku 1950, 
ńieśićnia poziomu.

nie wykonał go jednak na odcinku pod-

Masowy rozwój 
piłkarstwa

Rok T950 przyniósł nieznany dotych 
Czas, rekordowy udział drużyn w. PU­
CHARZE POLSKI, a co najważniejsze 
drużyny te mimo, że odpadły w dal­
szych rozgrywkach, istnieją i piłkę 
nożną uprawiają. Nie ma przecież 
gminy, powiatu, gdzieby nie było pił­
karskich zespołów ludowych względ­
nie robotniczych. A przecież to był 
pierwszy cel pracy wytknięty przez 
GKKF Polskiemu Związkowi Piłki Noż 
nej. U schyłku roku 1950 możemy 
więc stwierdzić, że sport piłkarski u- 
prawiany jest masowo i że masowość 
tę trzeba podtrzymywać dając wszę­
dzie, gdzie tylko można, należytych 
instruktorów i sprzęt sportowy.

Szkolenie
Lecz to nie była jedyna praca 

1?ZPN. Dążyliśmy do przeszkolenia naj 
większej ilości instruktorów, którzy 
W ;terenie wprowadziliby racjonalny 
trening oraz ten sam system i tak­
tykę gry. Szereg kursów trenerskich, 
unifikacyjnych, organizowanych przy 
pomocy GKKF . w roku 1950 dało 
PZPN możność skonstruowania kadr 
instruktorskich oraz możliwość dyspo­
nowania tymi kadrami.

Obecnie również trwają 
Be kursy 
kach i z 
wiemy, że 
są najlepsi 
du na swój wiek skończyli już karie­
rę na boiskach). Te kursy dadzą nam 
znowu wielu dobrych instruktorów. 
Zwiększając zaś kadrę instruktorów 
wiemy, źe młodzi piłkarze będą mieć 
należytą opiekę i systematyczne szko­
lenie.

Pod stałą opieką PZPN-u byli w 
roku 1950 także > juniorzy. Nie tylko 
obozy juniorów, na których wpajano 
najlepsze sposoby treningu, były je­
dyną formą opieki i szkolenia junio­
rów. Każdy dobrze zapowiadający się 
junior był stale przez PZPN obserwo­
wany i często zwracaliśmy uwagę 
zrzeszeniom na ich juniorów z żąda­
niem awansowania ich do lepszęgo ze 
społu. To szkolenie i obserwacje da­
ły piłkarstwu w roku 1950 wielu war­
tościowych zawodników. Sądzę, że 
wszyscy zgodzimy się, iż jeżeli chodzi 
o masowość, to PZPN w loku 1950 
swój plan wykonał.

Plan podniesienia 
poziomu i rzeczywistość

Przejdą teraz do drugiego tematu. 
Podkreśliłem na wstępie, że PZPN nie 
wykonał planu jeżeli chodzi o pod­
niesienie poziomu piłkarstwa. Plany 
na rok 1950 mieliśmy szerokie i byliś­
my przekonani, że dadzą one na’eżyte 
rezultaty. Niestety, minął rok a nie 
poszliśmy po linii naszych planów.. 
Bezwzględną winę ponosi PZPN, lecz 
•winę tę zmuszony jest rozłożyć na 
wiele przypadków i niedotrzymanych 
przyrzeczeń oraz jeszcze nieskrysta- 
lizowaną organizację.

Pragnę przypomnieć, że PZPN ra- 
kreśiił sobie u schyłku roku 1949 szcze 
gółowy plan szkolenia kadry narodo­
wej w największych ośrodkach pił­
karskich i był przekonany, że właśnie 
dzięki tym ośrodkom nastąpi lepszy 
kontakt członków kadry narodowej z 
trenerami. Chcieliśmy przez stworze­
nie lokalnych ośrodków, nie odrywać

członków kadry narodowej od ich pra­
cy dać im możliwość najlepszego tre­
ningu w ich miejscu zamieszkania. 
Liczyliśmy również, że ośrodki te ob 
sługiwać będą trenerzy zagraniczni.

Przekonany byłem, że ten system 
szkolenia, który daje tak . wspaniałe 
rezultaty w Związku Radzieckim, na 
Węgrzech i w Czechosłowacji przyj- 
mie się i u nas. Sądziłem również, że 
zrzeszenia, zgodnie z ustalonymi wy­
tycznymi, rozpoczną w okresie wio­
sennym roku 1950 pracę nad wyła­
wianiem talentów i kierowaniem ich 
pod rękę najlepszych trenerów. Wszy 
stkie te plany zostały tylko częścio­
wo zrealizowane. Późne przybycie tre 
nera zagranicznego, niska frekwencja 
zawodników na treningach w ośrod­
kach, spowodowały zbyt powolne pod­
noszenie się poziomu gry. Pragnę je­
dnak na obronę PZPN-u nie tylko po­
dać powyższe fakty, lecz wyciągnąć 
wnioski na przyszłość, celem lepsze­
go przepracowania planu prac na rok 
1951.

6-miesięcz-
5 ośrod- 

sprąwozdań
trenerskie w

pierwszych 
słuchaczami tych kursów 

piłkarze (którzy ze wzglę-

Wnioski
Jakie są więc te wnioski?
a) Bardziej racjonalna po­

lityka kadrami zawodników 
a zwłaszcza juniorami. Zrze­
szenia muszą tworzyć swoje 
reprezentacyjne zespoły uzu­
pełniając je dobrze zapowia­
dającymi się zawodnikami, 
których jest przecież wiele.

Ci zawodnicy, w rękach odpo a więc również dla wszyst 
wiednich trenerów na pewno 
zastąpią starszych piłkarzy.
A zespół reprezentacyjny rodowej, ten sam system i 
zrzeszenia to nie jedenastu taktykę gry i konsekwentnie 
zawodników, lecz o wiele, wie 
le więcej.

b) Zaostrzenie dyscypliny 
treningów oraz higieny życia 
zawodnika. Współzawodnic­
two wśród zawodników daje 
dobre rezultaty i dlatego na 
leży wprowadzić je we wszy­
stkich zespołach.

c) Więcej spotkań sparrin- 
gowych z drużynami zagra­
nicznymi. Brak tych spotkań 
nie daje możliwości spraw­
dzenia zawodników oraz prze 
konania się o poziomie zespo 
łu. Sądzę, że pertraktacje 
PZPN z zaprzyjaźnionymi 
związkami powinny wreszcie 
dać rezultaty i należy prze­
widywać, że w roku 1951 
przybędą drużyny węgierskie 
i czechosłowackie, od których 
można będzie się wiele nau­
czyć i sprawdzić wartość na­
szego szkolenia.

d) Przejść do nowoczesne 
go systemu szkolenia. Piłka 
rze nie powinni tylko biegać 
i kopać piłkę, lecz zmusić 
ich trzeba do uprawiania gim 
nastyki, lekkoatletyki, boksu 
(zwłaszcza bramkarzy). 
Ustalić dla kadry narodowej,

kich zespołów, z których po­
chodzą członkowie kadry na-

ją stosować.
c) Wykonywać ściśle in­

strukcje trenera zagraniczne 
go. Jeśli bowiem jest on po to

by nauczył nowej taktyki i 
nowego systemu treningu — 
to nie wolno mu utrudniać 
pracy, lecz należy maksymal­
nie wykorzystać jego wiedzę 
piłkarską.

Twierdzę, że PZPN prze­
prowadził masowość w piłkar 
stwie, twierdzę, że PZPN o-

panował dyscyplinę zawodni­
ka na boisku. Nowa organiza 
cja piłkarstwa polskiego w 
ramach GKKF powinna prze 
prowadzić najenergiczniej 
walkę o podniesienie poziomu 
piłkarstwa.

A. PRZEWORSKI

Pokłosie jednej rundy „Pucharu Polski44
W piłkarskich kołach zawrzało. Nie 

dzieła spotkań o „Puchar Polski“ 
przyniosła zbyt wiele niespodziewa­
nych wyników, aby znaleźć dla nich 
wystarczające tłumaczenie, w pow­
szechnie znanym powiedzeniu „piłka 
jest okrągła“. Porażką faworytów, to 
sprawa tak stara, jak daleko sięga hi 
storia piłkarstwa i dlatego miary nie 
dzielnych niespodzianek nie należy 
szukać w suchych rezultatach spot­
kań pucharowych. Na boiska w Szcze 
cinie, Ostrowie, Grzybowicach i To­
maszowie wybiegły nieznane dotych 
czas w piłkarstwie drużyny. Nie ulę­
kły się sławy swoich przeciwników i 
zbyt wyraźnie dały znać o sobie, że 
grają i to dobrze grają, aby ich suk 
ceśy w piłkarstwie polskim mogły 
przejść zapomniane.

Ligowe noty 
nie wystarczyły

Porażki drużyn klasy państwowej, 
a naliczyć ich można było pokaźną 
liczbę, próbuje się wytłumaczyć, nie 
sięgając do istotnych przyczyn.

„Jesteśmy zmęczeni mistrzostwa­
mi“-, „Sezon już minął“, „Przestaliś­
my trenować“. Słowem — przez ty­
dzień lub dwa zniknęły zupełnie u- 
miejętności piłkarskie, zatraciła się kon

Bramkarz Lipiny był w wielkich opałach podczas meczu z Górnikiem Radlin. Foto: N. Koronowski

dycja drużyny, zapomniano o strze­
laniu bramek. Tłumaczen:e tak dzie­
cinne, jak widocznie dziecinne były 
umiejętności piłkarskie tych zespo­
łów.

Jeszcze inni tłumaczyć się będą 
zaskoczeniem przez n:eznanego prze­
ciwnika, jego uporem w obronie, pa­
sją zwycięstwa I to jest prawda. 
Drużyny ligowe nie chciały lub nie 
mogły wnieść tych samych atutów. 
Wydawało im się że wystarczy ligo­
wa nota, aby zastraszyć nią przeciw 
nika, który łatwo pozwoli przełamać 
swój opór. Tymczasem drużyna LZS, 
marynarze z Gdyni, czy stoczniowcy 
ze Szczecina nie przestraszyli się li­
gowych zespołów, bo rzucili na szalę 
gry, zbyt często na naszych boiskach 
zapomniane argumenty szybkiej, sku 
tecznei gry, opartej na niezłomnej 
woli zwycięstwa. To, że już po k'lku 
minutach gry nabrali pewności sieb'e 
i zaufania we własne siły, pozwoliło 
im na odniesienie poważnych sukce­
sów.

Pucharowy styl gry
Nieznane dotychczas w 'piłkarstwie 

drużyny, które wystartowały do cen­
tralnej rundy Pucharu Polski, przy­
swoiły sobie potrzebny dla tych roz­
grywek styl gry, w którym nie ma 
czasu na rozkładanie sił, nie ma re­
misu — trzeba wygrać. Od pierw­
szego gwizdka sędziego aż do ostat- 
eniej sekundy gry w spotkaniu pucha 
rowym trwa nieubłagana walka, na 
szalę której obie strony rzucają 
wszystkie swoje siły. Szybkość sta­
ła się dominującą cechą tego stylu. 
Nie może być straconych piłek na­
wet prymitywny atak przeciwnika 
musi być zażegnany, a każda własna 
okazja zdobycia bramki wykorzysta-

Szukamy talentów
Hasło to brzmi Już od wielu lat w 

naszym piłkarstwie Kiedy wiosną wy

startowało 7 000 drużyn, zgłoszonych 
do Pucharu niejeden znawca z pobła 
żeniem przyglądał się nieznanym a .. 
często nawet niekompletnie ubranym 
drużynom, uważając to za zwykłą 
zabawę. Dzisiaj już musiałby zmienić 
zdanie Puchar Polski wyłonił z ty­
sięcy drużyn bezimiennych zawodni­
ków, drużyny, nie zapisane w żad­
nej tabeli mistrzowskiej, a które ml 
mo te stawiają skuteczny opór, a na 
wet zwyciężają drużyny, należące do : 
ekstraklasy piłkarskiel.

Szeregi tych drużyn, które dzięki. . 
pucharowi Polski weszły do piłkar­
stwa, zasługują ha to, aby im się bli 
żej przyjrzeć, dać pełną opiekę i za 
pewnie pomoc w dalszej pracy.

Ale tej akcji nie sprowadzajmy 
krótkowzrocznie do wyciągnięcia wy 
bijających się »awodników. Niech na 
swoim terenie w dalszym ciągu pozo 
staną sprawcy niespodzianek pucha- . 
rowych 1 niech utrzymają dotychcza 
sowy charakter swojej pracy, a pił- 
karstwo 1 tak na tym wiele zyska.

Urok Pucharu już działa
Puchar Polski jest w naszym pił­

karstwie nowością. Jego uroku nasi 
piłkarze jeszcze nię zaznali. Znają je 
dynie ze sprawozdań prasowych boje 
finałowych spotkań pucharu ZSRR. 
Ale „bakcyl“ Pucharu już zaczął 
działać. Droga od zwycięstwa do zwy ■ 
cięstwa, prowadząca do tytułu niepo 
konanej drużyny coraz bardziej po­
ciąga piłkarzy. Niedzielna porcja nie 
spodzianek przekonała wszystkich, że 
nie ma faworytów, że droga do dal- . 
szych zwycięstw nie jest zamknięta 
podziałem na klasy, czy umiejętno­
ści.

I to Jest największa wartość, Jaką 
dają rozgrywki pucharowe wszyst­
kim drużynom.

Liga zapaśnicza na finiszu

Plany
Wydział sportowy 
pracy trenera wę- 
na okres najbliż-

szkoleniowe PZPN
WARSZAWA.

PZPN ustalił plan 
gierskiego Seidla 
szych trzech miesięcy. Plan ten mo­
żemy właściwie uważać za plan wy­
szkoleniowy PZPN.

Do połowy grudnia Seidl pozostaje 
w Warszawie, gdzie przeprowadza tre 
ning z zawodnikami trzech czołowych 
klubów:

CWKS, Kolejarza ; Gwardii.
Od 15 grudnia Seidl przeniesie się

do Łodzi, gdzie poprowadzi zaprawę 
zimową przez okres dwóch tygodni. 
Zaprawą objętych będzie około 20 za­
wodników, członków miejscowej ka­
dry, którzy w czasie zajęć przeprowa­
dzanych 4 razy w tygodniu będą mie­
li za zadanie zapoznać się z metodą 
prowadzenia zimowej zaprawy. Przy 
zaprawie tej będą również asystować 
trenerowi węgierskiemu krajowi tre­
nerzy i instruktorzy, którzy pracują 
na terenie łódzkim.

A N A W OKRĘGACH

Worszawa
WARSZAWA. Warszawska klasa A 

zakończyła ostatniej niedzieli rozgry­
wki mistrzowskie w dwóch grupach. 
Wszystkie drużyny prowincjonalne, 
znajdujące się na prawym brzegu 
Wisły, zostały zaliczone do jednej 
'grupy, zaś znajdujące się na lewym 
brzegu do drugiej. Ponadto do każdej 
grupy zaliczono po dwie drużyny z 
Warszawy.

W grupie I mistrzostwo jesienne 
zdobyło Ogniwo z Warszawy. W gru­
pie U — rezerwy CWKS bez utraty 
punktu — przy wyjątkowo wysokim 
stosunku bramkowym. do rozegra­
nia pozostało tylko jedno spotkanie, 
które może mieć wpływ jedynie na 
układ środka tabeli II grupy.

Ostateczne tabele rozgrywek
grup przedstawiają się następująco:

I

z Kolejarzem Szczecin wygrane przez 
Kolejarza 3:2 jako walkower 0:3 dla 
Kolejarza za wstawienie nieupraw­
nionego zawodnika przez Spójnię 
Hoszczno. Również drugi mecz Spój­
nia Hoszczno — Spójnia Szczecin zo 
stał zweryfikowany jako 3:0 walko­
wer dla Spójni Hoszczno z powodu 
niestawienia się na start drużyny 
szczecińskiej.

obu

GRUPA
Ogniwo Warszawa
Włókniarz Błonie
Spójnia Błonie
Żwiązkowieć Warszawa
Kolejarz Pruszków
Włókniarz Zyradów

GRUPĄ
CWKS Ib 
gnójńia Warszawa 
WKS Orlęta Dęblin 
Kolejarz Siedlce 
Unia Siedlce 
Związkowiec Sokołów 
Gwar tli a Siedlce

Szczecin
SZCZECIN (tek). WG1D

ryfikował spotkania Spójni Hoszczno

5

5
5
5
5

5
II

12
10

8
4
4
2
0

42:4 
29:5 
17:13 
18:18
16:20
4:31
3:37

OZPN zwe

Ostateczna tabelka rundy 
wygląda następująco: 

Związkoyńec Szczecin f
AZS Szczecin (
Kolejarz Stargard (
Kolejarz Szczecin (
Spójnia Hoszczno <
Ogniwo Szczecin I
Spójnia Szczecin

Pomorze
BYDGOSZCZ. W mistrzostwach kia- 

sy A Pomorza rozegrano w ub. nie­
dzielę jedynie dwa spotkania, które 
dały następujące wyniki: WKS To­
ruń — Gwardia Mogilno 5:0 (3:0, 
Spójnia Grudziądz — Kolejarz Gru­
dziądz 6:2 (3:1). Po spotkaniach tych 
tabelka mistrzowska 
następująco:

Jednocześnie trener Seidl zostanie 
wykorzystany na 6 - tygodniowym 
kursie dochodzącym dla instruktorów, 
który do tego czasu będzie urucho­
miony.

W styczniu PZPN organizuje kurs 
doszkoleniowy' dla najlepszych 20 tre­
nerów krajowych. Wykładowcą na 
kursie będzie Seidl. Kurs potrwa 2x10 
dni przy czym na miejsce kursu prze­
widywana jest Akademia WF na Bie­
lanach. Z kolei Seidl uda się do Kra­
kowa na okres 2 tygodni, a następnie 
do Katowic, gdzie podobnie, jak w 
Łodzi przeprowadzi pokazową zaprawę 
zimową oraz będzie miał wykłady na 
kursie instruktorskim dla dochodzą­
cych. W ten sposób okres 3 miesięcz­
nej przerwy zimowej zostanie wyko­
rzystany z jednej strony dla wprowa­
dzenia metody prawidłowej zaprawy 
zimowej dla naszych zawodników, z 
drugiej zaś strony 
wadzenie unifikacji 
szych trenerów na 
skich.

Rozgrywki o mistrzostwo „ligi 
zapaśniczej wkraczają już w koń­
cową fazę i za 3 tygodnie zosta­
ną zakończone.

Ubiegła niedziela przyniosła 
jedną z największych niespodzia­
nek, a mianowicie remis preten­
denta do tytułu, łódzkiej Gwar­
dii, z wrocławską Stalą. Wynik 
ten spowodował tego rodzaju sy­
tuację, że najpoważniejszym fa­
worytem do mistrzostwa jest 
obecnie zespół Górnika (daw. 
Związkowca) z Mysłowic. O za­
jęciu pierwszego miejsca zade-

----- □

cyduje bezpośredni pojedynek. 
Obecny leader ligi, w końco­
wych rozgrywkach zyskuje bar­
dzo silny atut. Jest nim powrót 
na matę doskonałego Toboły po 
wyleczeniu kontuzji doznanej 
podczas meczu z Czechosłowacją.

W nadchodzącą niedzielę od­
będą się w lidze tylko dwa spot-, 
kania:

w Warszawie walczą Budowla 
ni (b. Związkowiec) ze Stalą z 
Nowego Bytomia,, a w Krakowie 
Włókniarz (b. Związkowiec) 
Stalą z Wrocławia.

ze
J .

Zacięte walki o awans
Na froncie walk o miejsce do 

ligi zapaśniczej obserwujemy bar 
dzo zaciętą walkę. Drużyny wy­
kazują wyrównany poziom, toteż 
trudno zorientować się w tej 
chwili, która z nich ma najwię­
cej szans na zajęcie pierwszego 
miejsca. Zdobycie przez 5 zespo­
łów czołówki równej ilości punk 
tów najlepiej charakteryzuje sy­
tuację.

nia — Spójnia Warszawa, 
Swarzędzu: Unia 
Boguszów.

W
Włókniarz

umożliwi przepro- 
i doszkolenie na- 
wzorach węgier-

H. Komorowski

W nadchodzącą niedzielę naj- 
ciekawiej zapowiada się pojedy­
nek Stali z Bydgoszczy z łódzkim 
Włókniarzem. Pozostałe spotka­
nia: w Imielinie: LZS — Kole­
jarz Kraków, w Gdańsku: Spój-

OBRADY PREZYDIUM PZN
KRAKÓW. W poniedziałek odbyło 

się posiedzenie prezydium Polskiego 
Związku Narciarskiego w którym 
wziął udział sekretarz GKKF mgr. Ki 
siellński oraz rei. spraw narciar­
skich w GKKF Insp, Roni. Tematem 
obrad było omówienie wszystkich 
aktualnych problemów narciarskich,- 
m. in. ustawienia PZN w związku z 
odbywającą się reorganizacją sportu 
polskiego.

Uzgodniono, te PZN czynny bę­
dzie do marca w Krakowie, po czym 
eW. siedziba Związku przeniesiona 
zostanie do Warszawy.

przedstawia się

WKS Toruń
Kolejarz Grudziądz

8
8

10
10

23:15
19:15

22:6 Unia Czersk 8 10 20:17
14:4 Spójnia Grudziądz 8 10 25:26
1C-1A Unia Włocławek 7 9 . 2U.lt1D .15 Spójnia Bydgoszcz 9 8 19:2114:13 WKS Bydgoszcz 7 7 19:16

6:13 Związkowiec Inowrocł. 8 7 17:19
3:11 Gwardia Mogilno 8 5 10:23

. 5:19 Budowlani Chojnice 6 2 12:27

Kto wejdzie do ligi bokserkiej
Dwa walkowery w walkach o wej- 

śei do II ligi bokserskiej, jakie o- 
trzymały Gwardia z imienniczką z 
Koszalina i OWKS z Bawełną Łódź 
— przesądziły definitywnie awans li­
gowy drużyny wrocławskiej. Mecz 
między lubliniakami, a Gwardią 
Wrocław będzie tylko okazją do re­
wanżu za porażkę wrocławian na 
ringu lubelskim 7:8.

Tabela walk o ligę 
następująco: 
OWKS Lublin 
Gwardia Wrocław

przedstawia się

Bawełna Łódź 6 6 86:60
Gwardia Koszalin 6 2 25:76

Gwardia wrocławska, którą czeka 
już w pierwszych dniach stycznia 
pierwszy mecz o mistrzostwo n ligi 
przygotowała 14 pięściarzy, którzy 
będą do dyspozycji kapitana pierw­
szej drużyny.

Walczyć będą w Gwardii m. 
Kasperczak 1 Łakomy, Kargol. Szy- 
monowi.cz. Kaflówski, Włodek. Kula, 
Brzezicha. Krasek, Domański. Urba­
nowicz, Branecka i Klimecki. .. (o) i

OBU
Budny wyłapuje groźny strzał Więcka podczas meczu o Puchar Polski Górnik Radlin — Stal Łiplny.

................ foto; hi, Bóioaowski

monowi.cz
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Przeszło 400-Ietnia drożyna
‘M’ń’1 7n 3 inmir Tli J-tr-i ,•»» L--> — »-...______ J____ .. .r., - -- . . . .Mój znajomy, piłkarz katowickiego 

„Kopernika”, którego spotkałem w 
niedziele. 30 kwietnia, byl w wyjąt­
kowo złym humorze.

— Przegraliśmy pucharowy mecz — 
rzucił na przywitanie — z kołem 
sportowym rzeźni miejskiej. Grają, 
aż miło: Wygraliby z niejedną A- 
klasową drużyną.

Wtedy pierwszy raz usłyszałem o 
tym kole. Dzisiaj jest ono jednym z 
najpopularniejszych na terenie Slą-

— o —
ska.

W międzyczasie uwaga wszystkich 
skupiła się na spotkaniach pierwszo- 
1 drugoligowych, w cieniu których 
dalsze rozgrywki pucharowe zeszły 
raczej ' na drugi plan. Potężna ilość 
Startujących na Śląsku w Pucharze 
zespołów malała coraz bardziej w co 
niedzielnych eliminacjach. Zaczęły 
się sypać coraz większe niespodzian­
ki, Rewelacyjne koła LZS-u, które 
wywalczyły sobie miejsca w końco­
wych rundach rozgrywek okręgowych 
wzbudzały coraz większe zaintereso­
wanie. Coraz częściej też słyszeliśmy 
o katowickich , rzeźnikach”. Pierw­
sze ich zwycięstwa nad drużynami C 

, czy B klasowymi, kładziono raczej 
na karb przypadku. Nie traktowano 
leszcze poważnie tych sukcesów. Sła- 
wnvmi stali się dopiero piłkarze kola 
przy rzeźni miejskiej po odniesieniu 
zwycięstw nad takimi przeciwnikami, 
iak Górnik Janów i szopienicka Stal 
Na ostatnie półfinałowe i finałowe 
spotkania przychodzda juz z 
parotysięczna publiczność. Do czasu 
meczu finałowego na szczeblu ę 
gówym z cieszyńskim Ogniwem „rze- 
żnicy” wyrobili już sobie opinie gro­
źnego nawet dla najlepszych siakich 
drużvn zespołu, a największą niespo 
dziańkę sprawili, wygrywając 5:4 w 
towarzyskim spotkaniu z sosnowiecką 
Stalą.

* . * *
Zaczęło się od połączenia dawnej 

„Pogoni”, ..Ferrumu” i „Baildonu" 
w Stal katowicką. Dla wielu „wete­
ranów” piłki, nożnej zabrakło miej­
sca w pierwszych drużynach Stali. 
Tak sie dziwnie złożyło, że większość 
ićh pracowała w katowickiej rzeźni. 
Jesienia ub roku założono przy niej 
koło sportowe. Najaktywniejszą była 
już od samego początku sekcja pił­
karska. Zmontowano silną drużynę, 
składająca sie w zdecydowanej więk 
szóści z popularnych ongiś zawodni­
ków. Pierwsze mecze nie wróżyły 
szybkich postępów. Zgłoszona jednak 
do Pucharu Polski jedenastka, od 
wiosny przygotowywała się solidnie 
do spotkań, w efekcie czego nie prze 
gra1 a w tym roku ani jednego me­
czu.

Najmłodszym graczem drużyny jest 
bramkarz Brudny, broniący już w re 
OGNIWO BYTOM — OGNIWO 

KRAKÓW
Bytom. W ramach imprez orga­

nizowanych w Miesiącu Przyja­
źni Polsko - Radzieckiej i w celu 
uczczenia II Światowego Kongre­
su Pokoju piłkarze bytomskiego 
Ogniwa rozegrają w nadchodzącą, 
niedzielę o godz. 12 na stadionie 
w Bytomiu towarzyski mecz pił­
karski z jedenastką krakowskiego 
Ogniwa. Gospodarze do tego spot 
kania wystąpią wzmocnieni re­
prezentacyjnym piłkarzem Polski 
Barwińskim i utalentowanym pił 
karzem wrocławskiego Ogniwa 
Borkiem.

prezentacji Śląska. Na obronie naj­
częściej występują ciągle niezawodni 
oldboy’e: Pazurek i Olejnik. Cyganek 
(bohater meczu Polska—Węgry, wy­
granego przez nas w 1939 r.) gra na 
pomocy, w tej samej linii gra rów­
nież wielokrotny reprezentant Śląska 
Noras oraz Pazurek IV. Były repre­
zentant Śląska Klimza, jego stary 
klubowy kolega, popularny na Śląsku 
w latach przedwojennych Gawliczek. 
Zamelski, Dudek z Górnika Ligota i 
Muskała z ligowej jedenastki cho­
rzowskich Budowlanych tworzą trzon 
linii ofensywnej, w większości spot­
kań grają również Gąwliczek n i 
Śmietana.

Drużyna rzeźników (dzisiaj już ka­
towicka Spójnia) liczy w każdym 
możliwym zestawieniu z górą 400 lat! 
Owe 4 setki lat rozłożone na barki

jedenastu piłkarzy zaciężyłyby decy- nowiąćy tajemnicę ■ sukcesów, Koła 
aująco na losach drużyny, gdyby nie Sportowego Katowickiej Spójni, 
systematyczny, solidny trening — sta

Unia Ruch czy Budowlani
Katowice. W nadchodzącą nie­

dzielę o godzinie 11.30 na stadio­
nie Unii Ruch w Chorzowie Bato 
rym rozegrane zostanie spotkanie 
o puchar Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, pomiędzy lo 
kalnymj rywalami Unią Ruchem, 
a Budowlanymi Chorzów.

Pierwszy mecz z cyklu rozgry­
wek o puchar TPPR-u odbył się

sięubiegłego roku i zakończył 
zwycięstwem Unii 2:1.

Oba tegoroczne spotkania ligo­
we przyniosły nikłe zwycięstwo 
Unii. (2:0 i 2:1). Do niedzielnego 
meczu obie drużyny wystąpią w 
najsilniejszych ligowych składach. 
Jedynie w jedenastce Unii miej­
sce reprezentanta Breitera zajmie 
Alszer.

Najbliższe imprezy na Torkacie
Zwolenników hokeja czeka w bie­

żącym tygodniu szereg bardzo atrak 
cyjnych spotkań na Torkacie.

Już w czwartek dojdzie o godzinie 
osiemnastej do pierwszego w tym 
sezonie meczu międzyokresowego 
Slask — Warszawa. Barw Śląska bro 
nić będą w powyższym spotkaniu: 
Bratek (rez. Zientek), Skarżyński II. 
Nowotarski. Ii obrona; Skarżyński I 
Imiołczyk. I atak: Gansiniec, Wró­
bel I, i Wróbel II; Ji atak: Ziaja, 
Masełko. Jasiński, rezerwa Ulman. 
W składzie tym w ostatniej chwili' 
mogą jeszcze zajść minimalne zmia­
ny. Drużyna Warszawy opierać się 
będzie niemal wyłącznie na zawod­
nikach CWKS-u z: Bromowi ozem, Cho 
dakowskim, Więckiem. Antuszewi- 
czem i Swicarzem na czele.

W sobotę (również o godz. 18) Stal 
katowicka zmierzy się z zespołem 
krynickiej Unii.

Na niedzielę wreszcie przewidzia­
ne jest spotkanie reprezentacji Zrze 
szenia Sportowego Górnik. wzmoc­
nionej paroma zawodnikami krynic­
kiej Unii ze znanym już w Katowi­
cach z zeszłorocznych wystąpień — 
doskonałym szespoMem czechosłowac­
kim Vitkovice Zelezarny. Jak nas 
w ZGZS Górnik poinformowano 
wszelkie formalności zw.ia.zane z 
przybyciem hokeistów czechsłowac- 
kich zostały już pozytywnie załatwio 
ne. Prawo wstępu na niedzielne spot 
--------- -1
KATOWICE. Rozegrane w bieżącym 

tygodniu towarzyskie spotkania hoke 
jowe przyniosły następujące wyniki: 
GÓRNIK KATOWICE — GWARDIA 

KRAKÓW 1:11 (®:6, 0:4. 1:1)
Mimo tak katastrofalnej porażki, 

drużyna katowicka nie zagrała źle 
z rutynowanym eksligowcem» W- 
dziewięćdziesięciu procentach winę 
za tak wysoką przegraną ponosi wy 
jątkowo słabo broniący bramkarz 
Makowski. -
STAL KATOWICE — GÓRNIK KA 

TOWICE 16:2 (7:1, 7:0, 2:1)
W meczu tym ambitny, młody ze­

spół katowickich górników nie po­
trafili nawiązać równorzędnej walki 
z grającą w pełnym składzie ligową 
Stalą.
STAL KATOWICE (Juniorzy) — GOn 

NIK MYSŁOWICE (Juniorzy) 5:6 (2:1,
2:0, 1:5)

kanie będą mieli wyłącznie ucznio­
wie szkół górniczych j przodownicy 
pracy (spotkanie rozgrywane jest w 
ramach „Święta Górnika”.

W poniedziałek goście czechsłowac 
cy rozegrają drugie spotkanie z Gór 
nikiem Janów.

22 nowych arbitrów hokejowych
KATOWICE. Staraniem kolegium 

sędziów katowickiego okręgu PZHL, 
w dniach od 11 - 15 listopada zorga­
nizowano kurs dla sędziów hokejo­
wych.

Kierownikiem kursu był sędzia mię 
dzynarodowy ob. Michalik, który pro 
wadził wykłady wraz z Inż. Babul- 
skim i mgr. Ferencem.

Na kurs zgłosiło się 34 kandydatów. 
Do egzaminów stanęło 22, przyczym 
egzamin teoretyczny wszyscy zdali z 
wynikiem pozytywnym.

Egzamin praktyczny przeprowadzo 
ny zostanie w najbliższych dniach na

Torkacie. Kier, kursu ob. Michalik 
jest zadowolny z kursantów, którzy 
z zapałem i dużym zainteresowaniem 
podchodzili do zagadnienia.

Po uzyskaniu tak pokaźnej ilości 
nowych arbitrów Śląsk dysponować 
będzie już trzydziestoma wykwalifi­
kowanymi sędziami, co w porówna­
niu ze stanem jeszcze z przed nie­
spełna dwóch lat jest cyfrą dopraw­
dy imponującą. Wystarczy nadmie­
nić, że jeszcze do dzisiaj niektóre 
okręgi PZHL mają zaledwie 
sędziów.

Bogdan Brzeziński

Z RINGÖw'&oA.Se/s/lZc/t/ŚLĄSKĄ

RADZIONKÓW. Pięściarze „B" kia 
sowego zespołu Górnika Radzionków 
Odnieśli duży sukces, 
Górnikiem 7:7. Wyniki: 
S2ym miejscu Górnik

remisuj ąc z 
(na pierw- 

Radzionków)

uległ na punkty Faterokowl. Sędzio­
wali Gburski m. Przewoźny, Ulfig i 
Pokorski.

Notatnik
Górnik Biskupice —
Górnik Zabrze 6:12

śląski
* We współzawodnictwie sędziów 

Mular- 
Plusz- 
Dalsze 
(Chó- 

po 139
138, 

Halama 
po 137

piłkarskich śląska prowadzi 
czyk (Welnowiec) 163, przed 
ezykiem (Wełnowiee) 145.

. miejsce zajmują: Storuniak 
rzóW) i Orliński (Katowice)

„ Koczy (Świętochłowice) 
Dembski (Świętochłowice) 
(Tychy) j Krug (Katowice) p{ 
pkt. Kania (Nowy Bytom) 134.

* * *
₽ił,ka,'z katowickiej stali Loch 

otrzymał z macierzystego klubu 
zwolnienie i przeniósł się dó Stali 
Dąbrowa Górnicza.

* * *
* „Najbliższą imprezą pięściarską 

fa Śląsku będzie międzyokręgowe 
spotkanie Śląsk — Poznań, które od 
będzie się dnia 17 grudnia w hali 
pówystawowej w Katowicach.

* * *

ifc W tych dniach zakończony zo­
stał zorganizowany przez SI. OZB 
kurs na sędziów kandydatów, w któ 
rym udział brało 16 osób. Egzaminy 
idało 12 kandydatów m. in. Szczy­
piński, Jauernik. Falfus. Knera. Ka­
czorowski. Pasternak Kowalski. Pła 
ski, Drożdżyński i Marszałek.

» * »
* W dniu 10 grudnia o godz. 10 

rano odbędzie się w WKKF w Kato 
wicach odprawa robocza SI OZB, 
na której delegaci klubowi zapozna­
ni zostana z nową strukturą sportu 
związkowego.

* * *
* Dzisiaj t.i w czwartek o godz. 

18 w sali Kolejarza w Sosnowcu ro­
zegrane zostanie finałowe spotkanie 
turnieju o puchar kat. okręgu PZTS 
pomiędzy siemianowicką Stała a li­
nią Chorzów.
Michna przegrał przez tko. w II run­
dzie z Swierczekiem. Purgół wypun­
ktował Ćwołka. Golus zremisował z 
Zorembikiem. Rencz uzyskał zwycię­
stwo na skutek dyskwalifikacji Skal- 
ca. Wożniak zwyciężył na punkty 
Rzepkę. Małek przegrał przez dy- 
«kwailfikanie z Kurka. Kaczmarczyk

BISKUPICE. Wyniki: (na pierw­
szym miejscu Zabrze) Werner prze­
grał z Jaskółą. Biskupek zwyciężył 
Ledwonia. Gazda pokonał Woźnego. 
Piprek wygrał z Korcą. Luks zwycię 
żył przez tko w II starciu Porwoła. 

. Grzywocz II wypunktował Jaskułę II. 
Kometa przegrał z Szczurkiem. Ma- 
chuła uległ Czernikowi przez dyskwa 
lifikację. Sędziowali Markowski,. 
Chmurzyński i Walczak.

Stal Rybnik — '
Górnik Czerwionka 5:9
RYBNIK. Niespodziewana porażka 

Stali w spotkaniu z Górnikiem Czer- 
wionka 5:9. Wyniki: (na pierwszym 
miejscu Stal) Kaleta uległ Żołnie. 
Groborz zwyciężył przez tko. Paku­
łę. Lajdanik odniósł zwycięstwo na 
skutek poddania się w II satrciu Roj 
ka. Wilczok zremisował z Kuliszem. 
Walka Rybarz — Bethen-została unie 
ważniona z powodu dyskwalifikacji 
obu zawodników. Spyra poddał się 
w I starciu Michalikowi. Kąsek prze 
grał przez tko. w i rundzie z Michał 
czykiem. Kąsek również przegrał 
przez tko. z Bielą. Mocwaręzyk (Czer 
wionka) otrzymał punkty ■walkowe­
rem z powodu braku przeciwnika. 
Sędziowali Klapsia 1 Piprek.

* Przy szkole nr 2 w Michałkowi- 
cach utworzone zostało szkolne koło 
sportowe, do którego należy w chwi 
li obecnej — ........ ................ *
dziewcząt, 
ki nożnej 
męskiego.

SKS w 
się jednak 
niu. Brak jest po prostu wszystkiego. 
SKS nie posiada sali gimnastycznej, 
sprzętu itp.

Dziś jednak w Polsce Ługowej — 
Pisze do nas korespondent — mamy 
prawo spodziewać się pomocy, i tej 
pomocy oczekujemy. Zwracamy się 
tą drogą do Budowlanych z Chorzo­
wa prosząc o objęeie nad nami ..pa­
tronatu” o udzielenie nam pomocy

Bogusław Warzecha 
korespondent szkolny

78 uczniów, ,w tym 24 
Koło posiada sekcję plł- 

szczypiornlaka żeńskiego i

Michałkowicach znajduje 
w bardzo ciężkim poloże-

KATOWICE. W rozgrywkach mi­
strzowskich klasy A koszykówki męs­
kiej padly następujące wyniki:

GRUPA I: Unia Gliwice — Górnik 
Zabrze 38:24 (21:11), Kolejarz Tarnow­
skie Góry — Ogniwo 
(20:16).

TABELKA
Górnik Zabrze
Ogniwo Bvtom
Kolejarz Tarnowskie G.
Unia Gliwice
Włókniarz Bytom
AZS Gliwice

Bytom 33:29

TABELKA
Córnik Wirek
Spójnia Katowice
Stal I b Świętochłowice 
Włókniarz Sosnowiec 
Związkowiec Katowice 
Budowlani Bytom

8
9
7
7
7
8

8 247:135
7 ,'399:302
4
2
1
1

296:303
201:216
133:257
173:334

8
6
9
6
6
5

7 313:229
4 306:202
4
4
1
0

324:269
219:193
186:277
160:255

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA
Ogniwo Bytom

KLASA Ą.
Kolejarz Tarnow­

skie Góry 10:15 (8:7), Stal Świętochlo- 
wice — Włókniarz Bielsko 8:53 (3:36).

GRUPA TI: Ogniwo 
Włókniarz Bielsko 37:52 
Katowice — Górnik Radlin

TABELKA
Włókniarz Bielsko
AZS Katowice
Stal Mikołów
Ogniwo Cieszyn
Górnik Radlin
Górnik Katowice

Cieszyn — 
(22:39), AZS 

2:0 w.o.

6
5
3
2
1
0

280:290
261:153
180:149
169:294
188:197
68:160

GRUPA III: Spójnia
Związkowiec Katowice ____ ,____ ,,
Górnik Wirek —- Stal I b Świętochło­
wice 52:33 (32:21).

Katowice — 
38:28 (19:15),

TABELKA
Spójnia Katowice
Włókniarz Bielsko 
Kolejarz Tarnowskie G.
Ogniwo Bytom 
Związkowiec Katowice 
SPORT

2
1
2
1
1

vdtati XT, • TT Czajakowski
Śląsku

2 
1
1 
0 
0

26: 9
53: 8 
24:34
10:15 '
0: 2

KATOWICE. Wydział Gier j Dyscy 
plmy SI OZKSS zweryfikował pierw 

JOZBrywek , tóstrzowskich 
. żeńskiego, 

przedstawia
klasy A szczypiorniaka 
których aktualna tabela 
się następująco: 
Budowlani Chorzów 
Spójnia Katowice 
Górnik Świętochłowice 
AZS Katowice
Kolejarz Tarn. Góry 
Stal Świętochłowice
Unia Chorzów
Górnik Bytom 
Górnik Biskupice
Stal Nowy Bytom

9 18 77:10
9 14 35:11
9 12 38:24
9 9 34:35v
9 9 34:35
9 6 15:15
9 5 12:42
9 4 8:30
9 2 5:40
9 2 3:40

Pierwsze przygotowania narciarzy

MWróg kibiców
Trochę chłodno, trochę dżdżysto, 
Ale dzisiaj ważny mecz.
Co tam chłodek! Wezmę „czystą 
I ziąb z kości pójdzie precz!
Siedzi kibic na trybunie, 
Na boisku bój już wre. 
'Kibic wrzeszczy: „Ty pierunie, 
Nie tak gra się! Ręka! Źle!“
Już by piłka w siatce była;

' Lecz obronił 'bramkarz w mig, 
Sytuacja się zpiieniła. — r ' 
Kibic ciągnie tęgi łyk...
Po tym łyku dla kurażu 
Poczuł kibic przypływ sił, 
Zaczął krzyczeć i od razu 
Już by sam sędziego bił...
Aż tu jeden stroną prawą
Podbiegł pięknie — strzelił — jeeest!! 
Kibic z flachy PIJE brawo,
Inni — naśladują gest.
Ten z kieszeni ćwiartkę dobył, 
Tamten z teczki litra pół:
„W pańskie ręce! Aby!... Oby!... 
Siup pod gola! Siulim! Lu!...“
Płoną twarze, we łbach zamęt, 
Cieszy się kibiców brać, 
Aż ponosi temperament, 
żeby kogoś mocno sprać!
Więc po meczu na boisku

. Bój" prawdziwy teraz wre—, 
Kibic w ścisku , wziął po pyskw: 
„O pierona! Ręka! Źle...“
Dobrze, że ktoś w zęby mu dał, 
Gdyż się raz przekonać mógł, 
że nie sędzia, ale wóda 
To kibiców groźny wróg!

do zimowych mistrzostw Zrzeszeń
.Wisła — Głębce jest chyba najdo­

godniejszym miejscem do organizowa 
nia obozów narciarskich. Tam też w 
willach: „Elżbietanka” j 
ulokowali się narciarze 
Sportowego Budowlani na obozie — 
przygotowawczym przed Zimowymi 
Igrzyskami Zrzeszeń. Zjechało 35 za­
wodników (w tym 4 kobiety) z róż­
nych stron kraju.

— Rozpoczęliśmy prace w połowie 
października — wyjaśnia kierownik 
obozu ob. Hajdysz — a kontynuować 
ją będziemy do czasu Igrzysk. Zaję­
cia rozłożyliśmy na dwa etapy: przy 
gotowawczy, na który złożyły się wy 
kłady teoretyczne i sucha zaprawa, 
oraz właściwą zaprawę (na śniegu), 
obejmującą ćwiczenia stylu j szybko 
ści.

— Zdawaliśmy sobie sprawę — wtrą 
ca trener narciarzy Leopold Tajner— 
że przygotowania do zimowych mi­
strzostw muszą być potraktowane 
jak najpoważniej. Toteż rozpoczęli­
śmy obóz wcześnie, aby zawodnicy,, 
gdy włożą deski, myśleli o technice 
i szybkości, a nie o kondycji.

— Tak przedstawia sie obecny pro­
gram zajęć?

,,Marysia" 
Zrzeszenia

O godz. 7 pobudka j mycie po 
=tv£ z'?'Lodnicy uda« Się na gi’miia° 
stykę, którą prowadzi Broda, o 9-ei 
wyruszamy w teren na ćwiczenia, 
które obejmują m. in. marszo-biegi. 
Po obiedzie —— wykłady o technice 
jazdy, oraz pogadanki ideologiczne a 
wieczorem zajęcia świetlicowe i „pra 
sówka”.

— Jak przedstawia się dyscyplina? 
-- Karność jest przestrzegana bardzo . 
ścisłe — ciągnie ob. Hajdysz. — Mu­
szę zaznaczyć, iż poczucie obowiąz- ” 
ku jest u zawodników bardzo wyso­
kie.

— A kto pojedzie na Zimowe Mi­
strzostwa.

— Trudno przewidzieć! Pojadą ci, 
którzy wykażą się dobrymi wynika­
mi oraz formą i będą godnie repre­
zentowali narciarstwo naszego zrze­
szenia.

Po tak przeprowadzonych przygoto 
Waniach narciarze nasi powinni wy­
kazać dobrą formę i na igrzyskach 
z pewnością zajmą jedno czoło­
wych miejsc.

W

Z notatnika reporterów

Mistrzostwa Siaska szkól średnich 
stołowym
nych w ub. tygodniu spotkań, .' 
przedstawiają się następująco: -r- , 
Szkoła Przemysłowa przy Hucie 
Ferrum — SKS „Start“ Gliwice 
0:10, SKS „Technik“ Ib Katowi­
ce — PZKH Katowice 5:5, Szko­
ła Zawodowa Piotrowice — Szko­
ła Ogólnokształcąca Rybnik 3:8, 
Szkoła Ogólnokształcąca Święto­
chłowice — Technicum Górnicze. - 
Zabrze 0:10, Państw. Lic. Górni­
cze Bytom — Szkoła Ogólnoksżtął 
cąca Tarn. Góry 7:3, Szkoła Ogól 
nokształcąca Olkusz — Szkoła 
Przcm. przy fabr. „Moj“ w Kato­
wicach 0:10, PZKH Ib — Szkoła . 
Ogólnokształcąca im. Staszica Sos 
nowiec 7:3, SKS „Technik Kato-. 
wice — Szkoła Ogólnokształcąca 
im. Waryńskiego Katowice 7:2.

Wyników pozostałych spotkań 
nie możemy podać, bowiem wie­
le szkół nie nadsyła w terminie 
protokółów, (c)

B klasa Śląska
/KATOWICE. Trzecia runda rozgryź 

wek klasy B w tenisie stalowym hi.e . 
przyniosła niespodzianek. Na .czele., 
znajdują się w dalszym ciągu druty 
ny: Górnik Bytom ~

Wyniki:
GRUPA II — TTnia 
Chorzów 3:6, Unia 
Janów 2:7. __ ’
Kolejarz Gliwice 8:1, 
— Górnik Zabrze 8:1.

Organizacji tegorocznych mi­
strzostw drużynowych Śląska 
szkół średnich w tenisie stoło­
wym, podjęły się katowickie 
PZKH. Do rozgrywek zgłosiła się 
rekordowa ilość zespołów szkol­
nych z całego Śląska.

28 drużyn podzielono na trzy 
grupy: bytomska, zagłębiowska i 
katowicka. Drużyny rozgrywają 
systemem każdy z każdym. Ko­
niec drugiej serii rozgrywek prze 
widziany jest na 28 lutego 1951 
roku. Po tym terminie rozegrane 
zostaną w Katowicach finały z 
udziałem najlepszych sześciu ze­
społów.

Mecze odbywają się co drugą 
sobotę we wszystkich grupach, o- 
raz w czwartki w grupie bytom­
skiej i katowickiej i środy w za- 
głębiowskiej.

W spotkania wprowadzono, na 
wzór meczy ligowych, również grę 
podwójną. W ostatniej chwili wy 
cofał się z rozgrywek poważny 
pretendent do tytułu, zespół kato 
wickiego Kopernika, który po o- 
dejściu czołowych ping-pongistów 
do innych szkół, ma duże trudno­
ści z zestawieniem reprezentacji.

Wyniki pierwszych, rozegra-

oraz Stal Rybnik.

Strzybnica — Stal 
____ Gliwice — Górnik 

Budowlani Mysłowice — 
....BytomGórnik

Pół godziny w pałacu
Chodżmy tędy — wskazuję drogę 

podmajstrzy Józef Kluba, Ruszam w 
ślad za nim po kawałkach desek u- 
łożonych na podmokłym gruncie po 
między zwałami cegieł, piasku i 
skrzyniami zaprawy murarskiej. ^Ob­
chodzimy piękny kompleks wykończa , 
r.ych już budynków przyszłego „Pa­
łacu Dziecka", w niektórych par­
tiach zabudowań, biura budowy roz­
poczęły już urzędowanie. Po przej­
ściu przedsionka, stajemy nad brze­
giem budującego się basenu.

Na dnie wielkiego, obmurowanego 
dołu, leża belkowania i żelazne, gru 
be pręty, z których tworzy się . kon­
strukcję pod obetonowanie ścian'ba­
senu. .Za niezamurowSńą jeszcze, 
dłuższą ’ścianą widzimy potężne, nie­
dawno przywiezione kotły — serce 
przyszłej aparatury, ogrzewającej kry 
tą pływalnię. Budowa murów 1 skle­
pienia została właściwie zakończona 
Brzegi basenu okalają betonowe stop 
nie.

Kilka metrów wyżej widzimy rów­
nież stopniowany blok betonowy: są 
to podwaliny, galerii dla publiczności. 
Wschodnia ściana zostanie oszklona 
już w niedalekiej przyszłości dzisiaj 
jeszcze w jej miejscu* widnieje tylko 
parę betonowych filarów.

Tu i ówdzie przy, kotłach, drewnia 
nych rusztowaniach t na zewnątrz 
hali pracują ludzie. Dziwi nas jednak

zupełny. zastój prac, przy samej kon­
strukcji wnętrza zbiornika.

— z tym mamy największy k’opot 
— wyjaśnia ob. Kluba — Nie ma fa­
chowców. Tutaj pracuje się tylko no 
cą — wskazuje na sznur żarówek' za 

, wieśzonych nad otchłanią 25-metrowe 
go basenu. — w dzień nieliczni zre­
sztą „spece” pracują w swoich przed 
siębiorstwach budowlanych, nocami 
robią tutaj
.— Kiedy basen zostanie oddany do 

użytku? Zapytujemy.
— Do Nowego Roku, jak przewidy 

waliśmy, nie damy rady. Złożyło się 
na to wiele niespodziewanych począt 
kowo trudności. Kiedy skończyliśmy 
już roboty wstępne, zwrócono nam 
uwagę na nieprzepisowe wymiary ba 
senu. Musieliśmy kosztem miejsc dla 
publiczności poszerzyć basen o jeden 
tor.

Kłopot największy z tym, że gdy 
nadejda mrozy, nie będziemy mogli 
betonować basenu, w każdym razie, 
biorąc już pod uwagę Wszystkie trud 
nóśći. pływalnię oddamy do użytku 
nie później, niż w maju.

W tym samym też okresie czynna 
już będzie sala gimnastyczna. . której 
budowa w tej chwili jest stosunkowo 
najmniej zaawansowana.

Schodzimy do piwnic wschodniej 
części budynków Niestety, nie może­
my. dokładnie obejrzeć 30-metrowej 
strzelnicy z powodu panujących we-

dziecka
wnątrz ciemności. Nie zainstalowano 
jeszcze tutaj oświetlenia elektryczne­
go. Przy migotliwym świetle zapałek 
oglądamy miejsce, w którym umiesz 
czona zostanie tarczą, w znacznej od 
ległości widnieje jaśniejsza plama — 
bliski drugiego wyjścia wylot strzel­
nicy.

W przeciwległym skrzydle zabudo- 
v/&ń, na drugim piętrze, znajduje się 
zastępcza sala gimnastyczna, nazywa 
na przez naszego informatora salą, 
boksu. Zostanie ona oddana do użyt­
ku już za niespełna sześć tygodni. 
Wnętrze jej wymalowano już staran­
nie. W sufit wmurowano już haki i 
stalowe bloki, na których zawieszone 
zostaną gruszki j worki treningowe. 
Trzeba jeszcze będzie zmienić zain­
stalowane już oświetlenie, nie nada­
jące się. do wnętrz „sportowych”. 
Lampy zostaną . wpuszcżóne w sufit. 
Zabezpieczy się’ jeszcze siatkami, szy­
by,. założy podłogę.... To ostatnie nie 
jest znowu taką łatwą sprawą. Pod­
łoga sali musi się składać z kilku 
warstw, między innymi . korka, na 
które dopiero kładzie się. parkiet.

Co .chwilą naszego, informatora in­
dagują pracujący na budowie robot­
nicy, a Józef Kluba wydaje odpo­
wiednie - dyspozycje.

Już wkrótce Katowice wzbogacą się 
o nowe piękne' objekty sportowe w 
budowanym w szybkim tempie Pała­
cu Dziecka. , -

f

Górnik Bytom 3 3 21:6
Budowlani Mysłowice 3 3 19:8
Stal Chorzów 3 3 1R:9
Górnik Janów 3 2 16:11
Unia Strzybnica 3 1 14:13.
Górnik Zabrze 3 1 13:14.
Kolejarz Gliwice 3 1 9:1.3.
Kolejarz Pyskowice 2 0 6:12
AZS Gliwice 2 0 4:14
Unia Gliwice 3 0 6:21

GRUPA T: Budowlani Chorzów —•'
Ogniwo Katowice 3:6, Stal Cieszyn 
Beskid Andrychów 3:6, Stal KatowF 
ce — Górnik Radlin 2:7. Górnik Za­
łęże Dąb — Stal Biała 9:0, Stal “ * 
nik — Górnik Rydułtowy 7:2.
Stal Rybnik 
Górnik Radlin 
Włókniarz Andrychów 
Górnik Załęże 
Stal Cieszyn 
Stal Katowice 
Ogniwo Katowice 
Budowlani Chorzów 
Górnik Rydułtowy .. 
Stal Biała

3 3
3 3
3 . 3
3 2
3 1
2 1
3 1
3 o
3 o
2 0

Ryb'

21:8 i 
21:6 ’ 
19:8 
18:9 
13:14
8:1(1
4:23

10:17
O:1?
0:13

Klasa B Zagłębia
SOSNOWIEC. ,W klasie . podókręgu 

zagłębi owski ego pądły następujące
wyniki: Kolejarz Dąbrowa — Stal Bę 
dżin 6:3, Górnik Czeladź — Włókniarz 
Sosnowiec 3:6, Stal Ib Sosnowiec — 
Górnik Piaskj 4:5, Stal Dąbrowa 
Górnicza — Unia Strzemieszyce 6^. 
Górnik Czeladź ' ‘
Włókniarz Sosnowiec- 
Kolejarz Dąbrową 
Górnik Piaski 
Stal Będzin 
Stal Dąbrową 
Unia Strzemieszyce 
Stal Ib Sosnowiec 
Budowlani- Grodziec

4 3
3 3
4 3
S. 2
4 2
4 2
3 1
4 0
J 0_

R-1-1302

25 ńl 
18:9 
24:12 
14:13 
14:13 
19:17 
■13:14 
10:25
5:22
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W A R T
Bogdan Brzeziński

Stawczyk contra Dante

^Prnr^^p\er° Od niedawna z^był pewne uznanie w świacie 
literackim—-mówię: pewne, ponieważ, wciąż jessc-e jest dość pi. 
sar^y uważających go za temat godny zaledwie powiastek dla 
młodzieży. Jednocześnie fakt, że w tylu powiastkach został on 
opracowany wpłynął na rezerwę szanujących się autorów, którzy 
obawiają się, by ich nie zaliczono do szeregu poczciwych gawędzia­
rzy. Nieraz słyszałem od znajomych pisarzy, swoich i obcych, wy­
znanie, że mieliby ochotę zmierzyć się z tematem sportowym, -że 
uczyniliby to z wielka przyjemnością, gdyż sami brali udział w 
życiu sportowym i podzielają jego emocje, ale mają wrażenie, że to 
by ich poniekąd ośmieszyło. Mówi li jeszcze, że czytelnicy, przyzwy­
czajeni do ich poważnych powieści lub essayów, uznaliby taki zwrot 
w twórczości za obniżnie lotu: Czyli innymi słowy: straciliby 
swoich wypróbowanych czytelników, a nie zdobyliby nowych.

' Kryje się w tym obawa, ze sami sportowcy nie czytają nic oprócz 
sprawozdań fachowych.

Jest w tym na pewno część 
prawdy. Sportowcy nie re­
krutują się spośród molów książ­
kowych, można powiedzieć wię­
cej: że książka zajmuje w ich 
żyćiu miejsce raczej skromne. Ze 
szczególną jednak podejrzliwością 
odnoszą się do literatury o spor­
cie. Nauczyło ich bowiem doświad 
czenie, że beletrystyka sportowa 
jest albo nudna, albo śmieszna 
przez nieznajomość przedmiotu, 
najczęściej i jedno i drugie. Nie 
lubią mętnego przedstawienia 
tych rzeczy, których całą urodą 
jest jasność i precyzja.

Byłem kiedyś na lekcji pol­
skiego w gimnazjum, gdy czytano 
w klasie fragment z mojego „Dy-

chłopcy rozpoznawali w gestach, 
ruchach, postawie, zachowaniu się 
moich efebów dzisiejszych za­
wodników albo wręcz siebie sa­
mych.
Pointe‘ą tej godziny było to, że 

kiedy po moim wyjściu nauczy­
cielka oznajmiła klasie moje naz­
wisko, wyśmiano ją po prostu: 
żaden z uczniów nie chciał wie­
rzyć, że w tak niesportowej fi­
gurze może się mieścić autor spor 
towej powieści. Był to naturalny 
odruch świadomości, że nie powi­
nien się brać do tych rzeczy ktoś, 
kto ich osobistym nie przeżywał 
doświadczeniem. Sam potrosze 
wolny od tego zarzutu, przeby­
wałem długo wśród ludzi,. którzy

Rzecz szczególna, każdy filolog 
czy archeolog wie i powta­
rza przy wszelkiej sposobno­
ści, ile znaczył sport w kul­
turze antycznej. Aż łuna bije 
od sztuki, która wiekami uświet­
niała grę pięknych ciał na stadio­
nach — czy to będzie rzeźba z 
wieńcem arcydzieł czy malarstwo 
wazowe, wtajemniczające nas 
swoim skrzętnym rysunkiem w 
najdrobniejsze szczegóły palestr 
i gimnazjonów. Tymczasem ucze­
ni stoją często bezradni wobec 
pomników, można czytać zawsty­
dzające opisy dyskobola, wielu 
przekrada się cichcem między 
rzeczami, których nie rozumie. 
Nawet sam nastrój zawodów sty­
gnie w wygasłej wyobraźni. Wi- 
lamowitz-Moellendorff, znako­
mity hellenista, do najdrobniej­
szego włókna znający teksty sta­
rożytne, w swym obszernym dzie 
le o Pindarze powiada, że „dziś 
nie umiemy ani odczuć ani zro­
zumieć zachwytów, w jakie du­
szę helleńską wprawiały igrzy­
ska". Jakże szczelnie zamknął 
swój gabinet przed odgłosami nie 
dalekiego stadionu!

Imię Pindara jest mało znane 
dzisiejszym sportowcom, w czym 
niewiele się oni różnią od resz­
ty ludzkości, albowiem tylko 
garstka znawców zagląda do jego

Ćwiczenia na poręczach w wykonaniu mistrzyni ZSRR Urbano wicz. Foto SIB

sku Olimpijskiego“. Moje incogni­
to było ściśle zachowane, mło­
dzież uważała mnie za jakiegoś 
inspektora i zupełnie się mną nie 
interesowała. Tym swobodniej 
szła dyskusja nad czytanym tek­
stem. -.Nauczycielka prowadząca 
lekcję wywołała parę razy zgor­
szenie i protesty swoimi uwaga­
mi, z których przeglądała niezna­
jomość techniki biegu, ó czym 
właśnie była mowa. Z przyjemno 
ścią natomiast widziałem, ze mój 
obraz, w całej swojej stylizacji, 
znajdował pełne uznanie i że ci

pisali o sporcie nie mając z nim 
kontaktu. W okresie pracy nad 
„Dyskiem Olimpijskim“ przecho­
dziły przez moje ręce uczone roz­
prawy o sporcie antycznym — 
gorsząco naiwne. Jest pewne miej 
sce w palestrze w Olimpii, które 
wygląda dziwnie i nikomu do­
tychczas nie udało się wyjaśnić, 
jakim celom mogło służyć. Znam 
tuzin hipotez na ten temat, a każ­
da tego rodzaju, jakby jej autor 
nie tylko nigdy nie widział bois­
ka, ale nawet nigdy gołą stopą 
nie dotknął kamienia. .

SPRAWA BASENU
Dla pływaków możność trenówa 

nia w zimie, to oczywiście bar­
dzo ważna i wielka rzecz. Bo o- 
statecznie przecież trudno wyma­
gać, aby normalni pływacy za 
przykładem słynnych . ongiś : zwo­
lenników systemu „Przezię­
biaj się co dzień“, pływali w zi­
mie tam, gdzie w lecie, względ­
nie w razie mrozu kąpali sie w 
specjalnie na ten cel wyrąbanych 
przeręblach.

Nic więc dziwnego, że pływa­
cy opolscy (a jest, ich sporo, ja­
ko że sama sekcja pływacka Bu 
dowlanych liczy około 100 człon­
ków, zaś sekcja pływacka Spój­
ni ma ich również spibrą ilość) 
bardzo się cieszą, że posiadają 
kryty basen, mieszczący się na te 
renie ; cementowni. „Odra”, gdzie 
w ciągu zimowych mieśiący moż­

na by było trenować aż miło Bar 
dzo się. cieszą, ale na razie, koń­
czy sie tylko na tym „cieszeniu 
się“ jako* że baśen‘ jest ciągle je­
szcze nieotwarty.

Dlaczego? Nie wiemy dlaczego, 
ale prawdopodobnie dlatego, że 
to i tamto, j owo. Klub Budowla' 
nych. który zarządza owvm ba­
senem, ma niewątpliwie iak naj­
lepsze chęci, aby to otwarcie na­
stąpiło iak najszybciej, tylko że. 
same dobre chęci tutaj zdaie s-ę 
nie wystarczą, Bo aby. coś zrobić 
to trzeba — robić. ,

Oddajmy zresztą głos jednemu
z naszych czytelników, płwwakń-
wi z opolskich Budowlanych, któ
ry na ten -temat pi^źe tak:

„Pytałem się na początku paźz

dziernika w klubie, kiedy basen 
b edzie otwarty, i otrzymałem 
wówczas odpowiedź.: ,»Jfź do­
szliśmy do porozumienia, basen 
będzie otwarty w tych dniach”. 
..W tych dniach” okazało się 

jednak, że to nie jest wcale w 
tych dniach, tylko chyba w 
dniach znacznie późniejszych. Al­
bowiem, jak pisze dalej nasz czy 
telńik:

„Czekałem więc miesiąc, a tu 
basen nie myśli wcale być 
otwarty. Poszedłem zatem dru­
gi raz do klubu w dniu 13 li­
stopada i znów zapytałem się 
tam. jak wygląda sprawa z ba­
senem, Odpowiedzieli mi: „Jak 
sekretarz przy.iedzie to załatwi. 
ą mą on przyjechać pod koniec 
miesiąca”.
A jak sekretarz nie przyjedzie. 

to co....?
Ną zakończenie więc autor listu 

załącza taką prośbę, skierowaną 
pod .naszym adresem:

„Prosiłbym więc, żeby „sport” 
przycisnął trochę zarząd klubu 
Budowlanych Onole co do tego 
basenu, tak żeby pływacy opoł 
scy mieli gdzie trenować i li­
czyć sie stylowego pływania” 
A zatem „przyciskamy” Budo­

wlanych. co się wyraża tymi sio 
wy:

Budowlani Opolscy-! Puszczajcie 
szybko basen w ruch, tak żeby 
jego otwarcie nastąpiło teraz rze­
czywiście w tych dniach-.-. a nie 
dopiero gdzieś na- przyszłą wiosnę. 
Albowiem musztarda po obiedzie 
nikomu nie smakuje.

poezji. Właśnie tacy, którzy — 
mówiąc językiem radiowym — 
nie słyszą „tła akustyczngo“ jego 
ód, falowania entuzjastycznych 
tłumów. Warto jednak pamiętać, 
że Pindar stał na czele wszyst­
kich wieków liryki greckiej,- on 
właśnie piewca zawodników, a 
nie poeta zranionego serca ani 
łowca nastrojów, ani herold wo­
jennej sławy, ani wieszcz naro­
dowych klęsk, i nadziei. Z jego 
wierszy wyłaniają się jak żywe 
posągi ciała błyszczące oliwą, a 
razem z nimi wstają ich miasta, 
rody, bogowie i podania. To jest 
wielka nauka dla tych wszystkich 
poetów, którzy uganiają się za 
strzępem mimolotnego przeży­
cia, aby mu poświęcić zdyszany 
wiersz, a nie widzą wspaniałej 
słonecznej tematyki na boiskach 
i stadionach. U taśmy przerwa­
nej wezbraną piersią, u strzałki 
znaczącej rzut dysku lub oszcze­
pu, czeka poezję rehabilitacja za 
wszystkie niegodziwe strofy, wy­
śpiewane na cześć mordu i krwi. 
Pieśń o sporcie jest jednocześnie 
pieśnią o pokoju.

Prozie również należy się łyk 
świeżego powietrza. Brała go 
c-na zawsze z podróży i z my­
ślistwa. Te dwa działy były 
szczególnie urodzajne. Przygoda 
w zetknięciu z nowym klimatem, 
niezwykłymi i trudnymi warun­
kami życia, z egzotyką ludzi 
i obyczajów wyzwalała młodzień­
czą bujność piór, tak często tę­
piejących wśród zużytych wąt­
ków miłosnych. Myślistwo zdo­
było sobie własną tradycję lite­
racką z odrębnym słownictwem, 
ze specyficzną atmosferą. Pejzaż 
literacki zawdzięcza przygodom 
podróżników i myśliwych nie­
jedną ze swoich najpiękniejszych 
kart, ale znacznie większą war­
tością jest w nich człowiek rzu­
cony na szeroką otwartą prze­
strzeń, gdzie może okazać silę, 
zręczność, energię, bystrość zmy­
słów, hart woli. Niestety, litera­
tura przygód często wyradza się 
w brutalność, a myśliwska każę 
zapominać o bezmyślnym tępie­
niu zwierząt, z których wiele ga

tunków człowiek wygładził do­
szczętnie.

Sport ma do ofiarowania pisa­
rzowi nie tylko swoje szczególne 
piękno, ale i wysokie wartości 
moralne. Zarówno w uczuciach 
jednostki, jak i zbiorowości oży­
wionej .współzawodnictwem, pa­
nuje czystość, jakiej nie daje żad­
ne pole ludzkich walk i dążeń. 
Ukazać je w całej skali może być 
zadaniem wielu pisarzy i nie po­
trzebują się oni obawiać ani po­
wtórzeń, ani zależności, ani pla­
giatów. Jest to wciąż jeszcze naj­
bardziej dziewicza kraina słowa. 
I nie grozi tu również fałsz, po­
nieważ wystarczy być wiernym, 
aby z tego materiału wydobyć 
rzecz piękną, jasną, szlachetną i 
ożywczą.

Powieść i nowela sportowa ma 
przed sobą tyle odmian ile tylko 
zapragnie: może być poważna i 
wesoła, może się ograniczyć do 
scen i obrazów, ale może się po­
kusić o głębszą psychologię na­
miętności, afektów, odruchów. 
Czyż- obrona i natarcia pięścia­
rzy, chwyty zapaśników, rytm 
długodystansowca i jego spojrze­
nia na zegarek, który trzyma w 
zaciśniętej dłoni nie byłyby co 
najmniej tak samo godne roz­
członkowania i skrupulatnej ana­
lizy, jak gesty Swanna czy Char- 
lus w zwolnionym filmie Prousta, 
— mnie osobiście wydałyby się 
bardziej godne. A cóż to za śmia­
ły i piękny cel stworzyć sporto­
wą „Czarodziejską Górę!“ Arcy­
dzieło Tomasza Manna jest po­
święcone chorobie, życiu w sana­
torium. Swoją wielką sztuką i 
przejmującą refleksją pisarz pod­
niósł to ułomne środowisko do 
wyżyn symbolów i alegorii pew­
nego okresu w dziejach Europy, 
ale to samo dałoby się zrobić dla 
naszego okresu, biorąc bohate­
rów nie spośród suchotników, 
tylko ludzi młodych, zdrowych, 
silnych, i nie w ciasnych murach 
sanatorium, ale w promiennej 
przestrzeni. Zresztą i Tomasz 
Mann otworzył cudowny widok 
na te możliwości w niezapomnia­
nym rozdziale o wycieczce nar­
ciarskiej.

Sport zna również tragedie. 
Najważniejszą jest ta, która da­
ła początek biegowi maratońskie­
mu: legenda gońca, oddającego 
wieść o zwycięstwie razem z 
ostatnim oddechem. Miałem kie­
dyś zamiar — i nigdy go się wła­
ściwie nie wyrzekłem — napisać 
historię tego biegu. Zaczynałaby 
się ona obrazem ostatnich mo­
mentów bitwy pod 'Maratonem, 
gdy już zwycięstwo jest pewne, 
gdy Militiades, widząc rozpro­
szonych Persów, wybiera spośród 
hemerodromów — nosicieli no­
win — najlepszego i każę mu 
gnać do Aten.

1 odtąd zaczyna się bieg. Nie 
po gładkiej bieżni, ani po szosie, 
ale po drogach kamienistych, po 
śliskich, ścieżkach wśród skał, po 
wąwozach i parowach, nie , w 
przytomności widzów, reporterów, 
posterunków sanitarnych, ale w 
samotności, którą przerywają po 
drodze miasta, wsie, świątynie, 
kaplice, święte gaje z wizerunka­
mi bogów, — cały ów krajobraz 
żyje, odzywa się chwałą prasta­
rych nazw, szumem podań, polo­
tem wspomnień.

A człowiek biegnie. Jego ciało 
pokonywa przestrzeń i jednocześ­
nie podlega niszczącym procesom. 
My siałem o pokazaniu mechaniz­
mu mięśni, gruczołów, krwi, so­
ków, serca, płuc w coraz ostrzej­
szym wysiłku, we wszystkich z 
początku drobnych, następnie 
groźnych objawach bezwładu i za 
trucia, aż wreszcie ten wspania­
ły mechanizm, rozbity i zdruzgo­
tany, zamiera. Obraz niewidocz­
nych dla oka zmagań, walk, stop­
niowych klęsk, wypełniających 
histerię kilku godzin życia u 
szczytu wysiłków i energii czło­
wieka, wydaje mi się godnym te­
matem Iteratury, która się o to 
nigdy nie pokusiła.

Takie „nigdy“ mogłoby się tu 
powtarzać refrenem wzdłuż re­
jestru motywów i tematów, któ­
re oczekują swoich autorów.

Paweł Gaca (Górnik Radlin) — 
mistrz Polski, w ćwiczeniach na

kółkach. Fot. Oka

Było większe zebranie towarzy­
skie. Większość stanowili ludzie 
młodzi. ?o herbatce ktoś zapropo 
mował, żeby zabawić się w gry to 
warzyskie. Jeden młodzieniec za­
proponował tak zwany „flirt salo 
nowy“. Ale zaraz słusznie go za- 
krzyczano, że to idiotyczna roz­
rywka.

No, skoro idiotyczna, to poszu­
kano innej. Pan profesor — jak 
to profesor — zaproponował bar­
dzo inteligentną grę. powiada tak:

— Proszę sobie przygotować 
kartki papieru i ołówki. Ja będę 
zadawał pytania. Pięć pytań. A 
wy będziecie notowali odpowie­
dzi. A potem sprawdzimy, czy od 
powiedzi są dobre. Jeżeli ktoś nie 
odpowie na pytanie, albo odpowie 
źle - daje fant. Potem będzie mu 
siał za ten fant zaśpiewać, albo 
opowiedzieć dowcip... Jak to zwy 
kle się praktykuje w takich żaba 
wach.

— Jakie pytania będzie pan pro 
fesor nam zadawał? — spytała 
jedna panienka. - Na jaki temat?
— Oczywiście - na tematy lite­
rackie, albo też z dziedziny histo 
rii! — wyjaśnił profesor.

Ten i ów trochę się skrzywił, 
ale nikt nic nie powiedział. Wszy 
scy trzymali ołówki w rękach i 
czekali, co z tego wyniknie...

— Kto napisał „Boską kome­
dię“? — spytał profesor.

Cisza. Nikt ja.koś nie pisze... 
Konsternacja po prostu. Jeden 
młodzieniec, ten, który propono­
wał flirt salonowy, mruknął nie­
chętnie:

— Nazwisk /komediopisarzy, to 
ja mało znam... Wylatują z parnię 
ci.

A inny zagadnął nieśm-ało:
— „Nieboską komedię“ to napi­

sał Krasicki, ale „Boską“?...
—- Nie Krasicki, lecz. Krasiński!

— sprostował surowym tonem pro 
fesor.

Nikt nie napisał odpowiedzi. 
Tylko jedna blondynka westchnę- 
la i powiedziała półgłosem:

— Było nie było, piszę: Zapol­
ska... Ona dużo komedii napisa­
ła. może i tę także!...

Profesor nachmurzył się i mówi 
cierpko:

— A kto powiedział: „Alea jac- 
ta est“?

— Jak? — spytał młodzieniec 
od flirtu salonowego.,

Ponieważ jakoś i tym razem 
nikt nie kwapił się do pisania od 
powiedzi — profesor gorzko się 
uśmiechnął i oznajmił:

—Widocznie zadaję zbyt trud­
ne pytania... Może ktoś inny 
mnie zastąpi?

— Z ochotą! — wykrzyknął pe­
wien młody brunet. — Proszę pań 
stwa. kto to jest Stawczyk?

— Idiotyczne pytanie! — od­
krzyknięto chórem. — Zdobysław 
Stawczyk, mistrz Polski j rekor­
dzista w biegu na 200 metrów! 
Czas 21,2 sek. osiągnięty w Buda­
peszcie!

— Brawo! a kto to jest Helena 
Rakoczy?

— Wiadomo, wiadomo! — krzy­
czano chórem. — Zasłużona mi­
strzyni sportu! Mistrzyni świata 
w gimnastyce!

—A kto to jest „Franek”?
— Franek Szymura, mistrz Pol­

ski w wadze półciężkiej, znakom! 
ty nasz pięściarz, zasłużony mistrz 
sportu! £

— Dosyć !!$- wrzasnął nagle pro 
fesor. — W ten sposób nie zdobę- 
dziemy ani jednego fantu!

— Owszem, zdobędziemy! Od 
pana profesora! — zawołał bru­
net z zapałem — Panie profeso­
rze, kto to jest Zatopek?

— jak?...
— Zatopek.
— Hm, nie wiem doprawdy... 

Może on skacze?
— Nie...
— Czekajcież! Czy on nie jest 

przypadkiem pływakiem?
— Ani trochę! To najlepszy dłu 

godystąnsowiec świata! Biegacz, 
jakiego nie było w historii! To 
też pytanie z dziedziny historii, 
panie profesorze!...

Profesor pokiwał głową 1 dał 
fant; swój stary srebrny zegarek. 
A dając ten fant, powiedział z 
uśmiechem:

— Chciałem się na was gniewać, 
że macie poważne braki w wy­
kształceniu. Ale widzę, że i ja je­
stem nieukiem... wobec tego zrób 
my wzajemnie takie przyrzecze­
nie: wy zainteresujecie się żywiej 
literaturą i historią, a ja będę co 
tydzień pilnie czytał pisma spor­
towe! W ten sposób szybko wy­
równamy swe braki. No, zgoda?

— Zgoda? — wykrzyknęła mło­
dzież chórem.

W drodze do domu profesor ku 
pił w kiosku z gazetami „Sport“, 
a jego młodzi przyjaciele — „No­
wą Kulturę“.

—Alea jacta est.
— Po jakiemu to? po japońsku?
— Nie, po łacinie! — ryknął wy 

prowadzony z równowagi profe­
sor.

W sali gimnastycznej moskiewskiego instytutu architektury. Ćwi­
czenia grupy studentek. Fot. W. Grebnlejew

Wyniki MACHA i STATKIEWICZAJ 
w skali europejskiej

Pozycja, polskich lekkoatletów w 
tegorocznym bilansie europej­
skim w biegach na 400 i 800 m., 

jest słabsza niż na dystansach krót­
kich, a zwłaszcza na 100 m., gdzie
Kiszka dzieli trzecie miejsce jesz­
cze ze 7 sprinterami, a Stawczyk 
i Sucheński, mieszczą się w drugiej 
dziesiątce (patrz „Sport“ nr 53 z 2. 
11. br.). Mach w biegu na 400 m. 
jest w Europie na 24 miejscu, przy 
czym dzieli je jeszcze z pięcioma za­
wodnikami.

Ogólnie biorąc, poziom europejski 
na 400 m. w tym roku, był znacznie 
wyższy, niż w ubiegłym. Czas dzie­
siątego zawodnika wynosi 47,8, pod­
czas, gdy w roku ub. wynosił 48.4 s. 
Poniżej 49 sek. przebiegło 400 m. w 
roku bież. — 37 lekkoatletów.

400 mtr.

(W), Braemmstrom (S) i Jahanson (A)
48.6 Graffe (F), Kijanenko (ZSRR), 

Mach (P), Miedecke (N), Sailen (N) i 
Steinnes (N)

48.7 Higgis (A), Schewetta (Fr.) I 
Ulzheimer (N), 48,8 Holmberg (F). i 
Komarow (ZSRR)

48.9 Gracie (A), Potter (ZSRR) i 
Solymosi (W), 49,0 Ekfeld (S) Hamil­
ton (A), Modoj (ZSRR), Riou (Fr.) i 
Santona (Fr.).

Listę europejską na 800 m. otwiera 
młody Norweg, Boysen. Swym wy-

47. 3 Pugb (A)
47, 4 Huppertz (N)
47. 4 Geister (N)
47. 5 Hass (N)
47. 5 Siddi (Wl.)
47. 6 Andorf (N)
47. 6 Lunis (Fr.)
47. 7 Bally (Fr.)
47. 7 Lewis (A)
47. 8 du Gard (Fr.)
47. 8 Porto (Wl.)
47. 9 Wolfrandt (S)
48. 0 Larusson (I)
48 1 Pike (A), 48,2 Back (F), camus

(Fr.) i Filiput (Wl.)
48. 3 Leroux (Fr.), 48,4 Paterlini

(Wł.) i Wudtke (N), 48,5 Banhalmi

niklem 1.48,7 Jest on też pierwszyrti 
na tegorocznej liście światowej. Boy-, 
sen nie potrafił jednak zdobyć mi­
strzostwa Europy. Poza nim, nikt nia 
zeszedł poniżej 1.50 min., choć na dal 
szych miejscach figurują zawodnicy, 
którzy już po wojnie mieli takie n- 
siągnięcia. Statklewicz najlepszym 
polskim wynikiem 1.53.3, uzyskanym 
na mistrzostwach Polski, znajduje 
się w trzeciej dziesiątce. Taki sam 
czas, osiągnęło jeszcze kilku innych' 
zawodników zagranicznych.
800 mtr.

1.48.7 Boysen (Nor)
1.50.5 Bengtsson (S)
1.50.5 Parlett (A)
1.50.7 Bammister (A)
1.50.7 Hansenne (Fr.) .
1.50.9 Linden (S)
1.50.9 Steinnes (N)
1.51.1 Lindgaard (S)
1.51.1 Sten (S)
1.51.4 Clare (Fr.), Gleve (N) 1 Ułzhef 

mer (N)
1.51.7 Barthel (I.) i czewgun (ZSRRX 

1.51.9 Modoj (ZSRR)
1.52.2 Swensson (S), 1.52.3 L. Strand 

(S), 1.52.5 Archarow (ZSRR), Bellegai 
de (Fr.) ; Taipale (F)

1.52.6 Taiła (F), 1.52.8 Bonak (N), 
Sauer (N), Wolfbrandt (S), 1.52.9 Denin 
(ZSRR)

1,53.0 Aberg (S), Aim (CSR), Franc- 
casi (Wł.), 1.53.1 Danielsson (F ),
1.53.2 Kluge (N) i White (A), 1.53.3
Jonsson (S), El. Maobrouk (Fr.), 
Ljundqvist (S) i Statkiewicz (P).

1.53.4 Ewans (A), Pelkonen (F) I 
Scott (A), 1.53.5 Chybre (Fr.), D. Jo- 
hansson (F), Kodrle (CSR) i Webster 
(A).

Wyniki jednakowe są podane w ze 
stawieniu w kolejności alfabetycznej.

OBJAŚNIENIE SKRÓTÓW: A — 
Anglia, Au — Austria, B — Belgia, 
CSR — Czechosłowacja, d — Dania, 
F — Finlandia, Fr. — Francja, h — 
Holandia, i — Irlandia, L — Luksem 
burs. N — Niemcy, Nor. — Norwe­
gia „S“ - Szwecja, „W“ Węgry, wł - 
Włochy.


